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Z okazji 50-lecia kapl :HlBtwa ks. kard. Ka
kOv.15kie~o , księża biskupi łódzcy wysłali 
Dostojnemu Jubilatowi adre.s hołdowniczy, 
którego wy'k on anie jest wiorowem dzie
łem malarzy-artystów: Grażyny Żuchowl> 

teczki 

= u _ EW A· 

stroWa.D8 pismo a_rodowe 1 katollokie 
Rok 88 Pi ,tek, dnia 19 czerwca 1936 

& 

kiej, Wandy Goedel. Jana Mol~ka i Chwali.sława Ziełińskie!!,o. Na zdjęciu okładka 
J wewnętrzne strony adresu botdowniczego. 

odwodowych. 
Po krótkiej przerwie sę,d przesłu

chał ponownie świadków oskarżenia 
posterunkowych Bertę, Nowickiego i 
Pawłowskiego, którzy określili na 
planie miejsce, w którem widzieli u
padającego po postrzelen~u Wieśniaka 
i wyjaśnili okoliczności, towarzyszą
ce strzałom z domu Lesl,i. 

Obszerne zeznania złożył również 
powołany na świadl<a starosta radom
ski de Tramencourt, który mówi <l 

bojkocie gospodarczym Żydów przez 
włościan. Starosta radomski stwier
dza, że Żydzi byli podenerwowani tym 
bojkotem i przysyłali do niego różne 
delegacje. Starosta wzywał przedsta
wicieli ludności żydowskiej i prosił 
ich o podpisywanie deklaracji, że bę
dą wpływali na młodzież w kierunku 
uspokojenia się, 

R a d o m. (PAT). Na wstępie dzi
siejszej rozprawy przewodniczący 
stwierdził, że strony nie zgłosiły żad
nych nmvych wniosków, poczem przy
stąpiono do przesłuchiwania grupy o
sk3!rżonych chrześcijan w liczbie 43, 
którzy na początku rozprawy odmó
wili udzielenia wyjaśnień, zaznacza
jąc, że zeznawać będą dopiero pO prze
słuchaniu świadków. 

Drugi dzień procesu o krwawe zajścia w Krakowie • 
Wszyscy oskarżeni twierdzą, że nie 

brali udziału w żadnych zajściach, za
rzucanych im czynów nie popełnili. 
Przeciwnie, niektórzy z nich starali 
się działać us!)okajająco na innych. 
Jedni twierdzą., że nie brali żadnego 
udziału w akcji bojkotowej, inni zno
wu zeznają, że propagowali hasło 
swój do swego i os,karżenie ich jest 
wynikiem zemsty na tle konkurencji 
handloweJ. 

Demon~tra[yin! wnio~~i 'a~wok łów ly~ów 
Wnoszą oni do rozprawy momenty natury politycznej 

Następnie przewodniczący stwier
dził, że pozostali oskarżeni, t. j. Ży. 
dzi, nie mają nic do oświadczenia i za
pytał, czy strony zgłoszą jeszcze jakiś 
wniosek. Obrońca Szurnański J)OIstawił 
wniosek o stwierdzenie, czy na planie 
sytuacyjnym, na który się są,d powo
łuje, jest jakikolwiek podpis i czy ist
nieją, ślady, że te plany zostały spo
rządzone w trybie i jakim. Przewod
niczący oświadczył, że sąd w swoich 
decyzjach nie powołyWał się na plany 
i korzystał z nich jako ze środka po
mocniczego i dlatego kwest ja, w jakim 
trybie plany te zostały sporządzone, 
jest obojętna. W związku z tern 0-

brońca Szumańs,ki stawia wniosek o 
reasumcję wczorajszej decyzji sądu co 
do odrzucenia wniosku o oględzinach 
na mieJscu, o przepTQwadzeniu wizji 
lokalnej, a wreszcie, gdyby to było 
możliwe, o polecenie sędziemu śled
Czemu wraz z mierniczym przysi~ 
głym sporz.ą.dzenia planu, kt6ryby 
mógł być uważany przez sąd jako do
kument. 

Kra k ó W (Tel. wł.) W drugim 
dniu rozprawy w sprawie krwawych 
zajść ulicznych w Krakowie odczyta
no decyzję trybunału, odrzucającą, 
wniosek obrony przekazania sprawy 
sądowi przysięgłych. 

Po odczytaniu tej decyzji, zabrał 
głos w imieniu ławy obrońców jeden 
z adwokatów żydowskich, wnosząc o 
rozłączenie spraw i ro~dzielenie na 
poszczególne procesy grupowe. Po 
sprzeciwie prokuratora, kilku adwo
k.atów zgłosiło demonstracyjne wnio
ski o wyłączenie spraw poszczegól
nych oskarżonych. Obrona. powołała. 
się tu na. przykł>ad rozpraw, dotyczą.
cych wypadków lwowskich, OIl'"az na 
dochodzenia prowadzone w Chrzano
wie, gdzie przygotowują. się trzy pro
cesy. Gdy i ten wniosek nie odniósł 
skutku, zkolei domagano się przeka
zania sprawy sądowi grodzkiemu. 
Jednak i ten wniosek trybunał odrzu
cił, wychodzą,c z założenia, że roz
dzielenie spowoduje tylko przewlecze
nie sprawy. 

Zkolei adwokat Schreiber zgłosił 
nowy demonstracyjny wniosek powo
łania na rozprawę dwóch działaczy so
cjalistycznych: red, Niedziałkowski&
go i Jana CzapiI'i.skiego, prezesa cen
tl'alnego komitetu zawodowego zwią.z
ków klasowych, jako znawców dyna
miki gospodarczo-społecznej, będącej 
tłem rozruchów. Adwokat polski dr. 
Brotkiewicz OŚWiadczył, że nie przy
łą.cza się do tego wniosku, jeżeli ma 
on być wspólnie wniesiony, albowiem 
wniosek ten wprowadza do rozprawy 
momenty polityczne. 

Prokurator Szypuła sprzeciwił się 
wnioskowi, ponieważ oskarżonym za
rzuca się przestępstwa pospolite. Po 
naradzie trybunał odrzucił również i 
ten wniosek, poczem przystąpiono do 
przesłuchania, oskarżonych. 

Poszczególni oskarżeni, jak Izrael 
Sehiffer, Skomin, Glanzman, Nadeł i 
-ja!zeze 6 inn)"eh do winy Bi~ nie ~ 
:mało, tłumacząc się ba.r'd7Jo naiwIDte. 

Jeden tylko Andrzej Zając przyznał I nia, ponieważ inni również rzucali. 
się do rzucania kamieni, zaznaczył Na tern rozprawę przerWano i od-
jednak, że czynił to bez zastanowi e- _ roczono do czwartku godz. 9-t~j. 

lamach rewolwerowv 
na agenta "Gestapo" pod Berlinem 

Gras'Owal on pod p6 ls.kiem ~kiem 
War s z a w a (Tel. wł.) Przez Wie- głośnem uprowadzeniem dziennika

deń nadchodzą wiadomości, że w po- rza Ja<:oba z terytorjum Szwajcarji. 
bliżu Berlina. znaleziono ciężko ranne- Działał także we Francji i Czechosło
go kulą. rewolwerową, agenta "Gesta- wacji. Odwieziono go do szpitala w 
po" dr. Waltera Richtera, który gm- Berlinie, gdzie Rychter odmówił wy
sował po kilku krajach Europy pod jaśnień. Przypuszczają, że stał się on 
przebranem nazwiskiem opolskiem niedogodnym agentem i zamach na. 
brzmieniu Paczkowski. jego życie jest dziełem tajnej policji. 

Rychter-Paczkowski kierował m. i. 

PnecI końcem procesu o zajścia w Prz,.tyku 

Oskarżeni Polacv 
nie przyznają się do winv! 

Pełnomocnik powództwa cywilne
go adw. Kowalski na zasadzie art. 124: 
i 125 k. p. c. zgłasza wniosek o tele
graficzne wezwanie w chrurakterze bie
głego ks. prof. dr. Stanisława Trze
ciaka dla ustalenia okoliczności, iŻ! 
przepisy talmudu zezwalają., wzgl. 
nakazuję. świadkom wyznania mojż&
szowego składania niezgodnych z 
prawdą zeznań przed są,dem nieży
dowskim. 

Sąd odrzucił wniosek adw. Kowalskiego o powołanie na Adw. Koenigstein nie oponuje prze
świadka w charakterze biegłego ks. prof. dr. Trzeciaka, któ- ciwko temu wnioskowi, lecz ze swej 
ry m'iał stwierdzić, że przepisy talmudu nakazuj .. świa60m strony stawia wniosek ewentualny 
wyzJnania mojżeszowego składania niez-godnych z prawdą wezwania również w charakterze bie-

zeznań przed sttdem n~doWskint głego znawcy talmudu prof. Tadeusza 
Zadereckiego. 

R a d o m. (Tel. wł.) Po przenvie nia wszystkie inne wnioski obrcny z Prokurator sprzeciwia się wnio-
we wtorkowym procesie o zajścia w tym zasadniczym wnioskiem zwią.- skoJU. 
Przytyku sąd ogłosił postanowienie w zanu Następnie strony składają są,dowi 
sprawie wniosku obrońcy Szumaookie- Następnie przystąpiono do badania dodatkowe różne dokumenty celem 
go o zarządzenie wizji lokalnej w dals~h świa,dków obrony. Świadko- włą.czenia ich do akt sprawy, poczem 
Przytyku. Sąd, uzasadniają.c bardzo wie ci zeznają m. in., że widzieli, jak o godz. 12.30 przewodniczący zarządził 
szczegółowo swą odmowę. uznał ogl>ę- z przejeżdżającego w czasie .z~jŚć ulicą półgodzinną, przerwę, po której ogło
dsin:y za bezprzedmiotowe i poeł&no- W8l'5za.wską. samochodu el~.aJl"owego 8lOna będą. postanowienia sądu co do 
wG W'Iliosek obrony. oduue.ti~ .. ~ kW ~ił z rewolw~. Na. 1em 7.a-1 zgłosronYClh wniosków. 
ozdnte Słd J)OZ'08tawił bez l"OfZpOIl:Da- kOÓlelJ!tOOO pnesłueb&ftie świadków, R a d o m. (PAT). Przerwa połu~ 



dni@wa, podczas której odbywała. się 
narada sądu nad wnioskami obrony, 
trwała przeszło półtorej godziny, po
Czem plJ'zewodniczą,cy ogłosił decyzję 
trybunału, odrzucającą wszystkie ;l.gło
szone wni<J,ski. VV szczególności odrzu
cono wniosek o reasumcję wczorajszej 
uchwały są,du, dotyczą,cej nieprzepro
wadzania wizji lokalnej w Przytyku 
oraz wniosek o wezwanie biegłego 
kJs. prof. Trzeciaka i innych biegłych. 
Po załatwieniu dalszych formalnoś'ci, 
dotyczących odczytania niektórych 
dokumentów, przewodniczący uznał 
przewód sądowy za zamknięty; celem 
przejścia do następnej fazy procesu, 
tj. do przemówień stron, zarzą,dził 
przerwę do piątku 19 czerwca godz. 8 
rano. 

W piątek przemawiać będą: proku
rator, a następnie rzecznicy powódz
twa cywilnego i obroilcy. Przemówie
nia te potrwają. kilka dni. 

Korng'res an1ysemi,ck:i 
ostat'e'Clni'e zakazany 

War s z a w a. (Tel. wI.) Komisa
rjat rządu poinformował, że projekto
wany przez Żydów robotniczy kongres 
protestacyjny przeciwko antysemityz" 
mowi został ostateczni,e zakazany i nie 
odbędzie się. Zakaz uzasadnion() 
względami na bezpieczeństwo publicz
ne. (mz.) 

Zaćmien!e' słońc,a 
. W piątek dnia 19 czerwca w godzi

nach porannych nastąpi częściowe 
zaćmienie SłOI1Ca. 

Początek zaćmienia przypada na 
god.Łinę 4 min. 20, w niecałą. godzinę 
p() wschodzie słoIlca. Moment maksy
malnego nasilenia zjawiska przypada 
na godz. 5 min. 11, koniec zaćmienia 
o godz. 6 min. 5. 

Na pogr,reb sz1urmowców 
w Gda~ńsku 

G d a ń s k. 17. 6. - Pogrzeb dwó.ch 
szturmowców gdańskich Ernsta Lud· 
Wiga i Paula Fressonki, zastrzelonych 
w obronie własnej przez socjalistów w 
czasie, gdy napadali na dom socjali
stów w miejscowości Wiesenthal, od
będzie się w czwartek na cmentą;rz 
garnizt;nowy gdański. Na ten pogrzeb 
przyjeżdża z Niemiec dla odmiany na
czelny F"lihrer szturmówek Himmler. 
który jest również szefem niemieckiej 
policji. ' 

Z Sejmu 
Warszawa (Tel. wł.) Na po

czątklJ. śr<Jdowego posiedzenia Sejmu 
załatwi<Jno szereg umów międzynaro
dowych, przeważnie handlowycn. 
Większą debatę wywałałl\ nowela 
Prezydenta o granicach Państwa, któ
rą podjęli posłowie mniejszości, uwa
żając, że jest skierowana. przeciwko 
nim, ale główne zainteresowanie wy
wołała ustawa. o pełnomocnictwach, 
do dyskusji zapisało się bowiem 38 
mówców. 

Do tej chwili przemówienia posłów 
nie zasługują na specjalną uwagę. 
Dalszy ciąg posiedzenia w czwartek 
rano. 

2000 śp'N!wakó'w 
zaś,piewa "Hy,mn MorzaH 

War s z a w a. (Tel. wł.) . Warsza
wa będzie miała w dniu 28 llm. ogrom
ną atrakcję: na placu Marszałka Pił
sudskiego w czasie mszy polowej z po... 
WIOdu "Święta Mm-za" rozebrzmi śpiew 
2.000 śpiewaków, któl'lzy zjechali się ze 
wszystkich stron świata oraz z całej 
Polski na Wielki Zj'azd Polskic:h Kół 
Śpiewaczych z kraju i z.agranicy. 

Na tejże ur,oczystości rozebrzmi 
glos Jana Kiepury, który przybywa z 
Paryża. ·Kiepura będzie śpiewa.! o go
dzinie lO-ej na mszy 'Polowej. 

Premjer S'kład'kowsłd 
W Milńsku Mazowłecki'm 
Warszawa, 18. 6. Ja,k donosi 

prąsa żydowska, przybył do Mińska 
Mazowieckiego premjer gen. Sławoj
Składkowski, który zwiedził miasto, 
obejrzał zniszczenia, dokonanę w cza
sie zajść, a następnie udał się do sta
rostwa. Premjer Składkowski odbył 
dłuższą konferencję ze \ starostą" po
cz.am powrócił do Warszawy. 

Wczoraj również policja zakończy
ła dochodzenia w sprawie zajść w Miń
sku Mazowieckim. 14 osób oddano do 
dyspozycji prokuratora, jako oskarżo
nych o podpalanie domów ~ydow
sIrich, a 56 będzie ukaranych admini
stracyjnie ZA wybijanie ~zyb, demolo
wanie mieszkań i~~~ })ide 
:t;rdów~ (mz.) - ~~'Y ' '''ilo 'J..... ' I 

mroną! ....... bRĘDbWNIK', piąteK, ania: 19' czerwca: 19M ...... Numer nt 

Straszna katastrofa ( amo[hodowa 
pod Poznaniem 

Jedna o'so,b'a ~a:bi,ta., d)"uga dog,orywa w ~pi,t,alu 

P o z n a ń. 17. 6. Straszna kata-I firmy "Citroen", 33-letni Karol Zentz, 
strofa samochodowa wydarzyła się rodem z Wiednia, zabity został na 
dziś o godz. 16 w pobliżu l{rzyżownik mi'ejscu, drugiego pracownika warszta
pod Poznaniem. Odbywający jazdę tów "Citroen", 20-letniego Herberta 
próbną, po naprawie w warsztatach PachuIskiego z Poznania, w stanie b. 
"Citroen" przy ul. bą.browskiego w groźnym przewieziono do szpitala w 
Poznaniu, samochód marki "Tatra" w Poznaniu. Doznał on wstrząsu móz
bliżej nieznanych okolicznościach zde- gu, obrażenia tyłu głowy i ranę dłu
rzył się z w()zami, naładowanemi żwi- gości 15 cm na klatce piersiowej. U
rem. Skutki zderzenia były straszne. trzymanie go przy życiu jest rzeczą 
Maszyna wpadła do rowu i wywróci- bardzo wątpliwą.. 
ła się. Prowadzący auto wer~mistrz 

Uroczystości sienk'iewiczowskie 
w Oblęgórku 

K i e lo e, 17. 6, ~ W ub. niedzielę 
odbyła się w Oblęgorku pod Kielcami 
piękna Ul'Oczystośc ku cz,ci ~. p. Hen
ryka Sienkltlwicza z racji )W-lecia zgo
nu wielkiego pisarza. Obchód zOlJ'gani
zowany został staraniem miejscowej 
~zkoly powszeChnej. 

O godz. 11 ks. prob. K. Pytlewski 
1: Chełmiec odprawił w pałacu oblę
g-ol'sktm m~j(;ę św. Na nabożeństwie 
zgromadziło się około 1.000 osób, Po 
mszy św, ks. PytleWl3ki wygłosił prze
mówienie, w któreill, podniÓSł zasługi 

• 

I!_ Sienkiewicza jako wielkiego pitJa
Tza i gorą-cegQ patrjoty, N,astępnie 
pi':l<smawial inspek.tor szkolny p. 
RjCchter. Po przemówieniach uczenica 
szkoły powszechnej ze Ćmińska Su
chsrzanka deklamow.ała p'folog p_ t. 
"Trylogja", Szkoła powszechna w O
blęgorku ufundCllWała piękną. urnę, do 
której złożono ziemię z Oblęgorka. 
Urna zostanie przewieziona do OlG'zei, 
miejsca urodzenia PisM'za. Na uro
czystości były Szkoły okoliez;ne i de
legacje s'(,kół z Kielc. 

Echa strasznej ksplozji 
w Talinie 

Qg-ólf1m 60 o'sob ~abl;tyc1t i IJO ciJęił>k;o l UJe) ł"clnnych ~ Wybu
chy pO'll'talf'zały sil ę prrze~ 18 g'Od.~,i'lł 

T a 11 i n. (P AT). Ustalono osta- które w IU'ótkich odstępach czasu na
tecznę. liczbę ofiar eksplozji, która stępowały przez t8 godzin. Wielkie 
miała miejsce w laboratorjum amuni- magazyny pro'CllU i amunicji, których 
cyjn~m w dn. 15 bm. 60 osób zostało eksplozja byłaJJy groźna dla Tallin"", 
zabitYCh, przyczem zwłoki ich są. do udało się uratować. Pogrzeb ofiar ka
tego stopnia zniekształcone, że iden- tastrofy, wśród których znajduje się 
tyfikacja jest prawie niemożliwa., 30 13 oficerów i urzędników oraz 47 1'0-
jest cięŻko i lżej rannych. . botników i robotnic, odlłędzie l3ię w 

Akcja ratunkowa była bardzo tJ.,. pię,tek 
trudniona. przez cię,głe nOWfł wybuchY, 

Polska awjonetka wy~~dowała w Sowietach 
Uwa~o;no ją ju~ ~a ~agiJnio'ną 

'w i l n o. (P A T). Zaginioną. awjo- i przymusowo lądowała na terenie Z. 
netka "R\VD 8" pilotowana przez Pa~ s. R. R. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
ciorkowskiego i Abramskiego z Aer~ do wtorku wieczora z Sowietów rów,. 
klubu Warszawskiego, która brała u- nież nie nadeszła żadna wiadomość o 
dział w trzeclIn locie <lkrężnym pół- zaginionej awjonetce. 
nocno-wschodniej Polski. do wtorku M o s kwa. (PAT). - Awjonetka 
wieczora nie została odnaleziona. "R'fVD 8", zmyliła kierunek i wc'zoraj 

Po raz ostatpi zauważono awjonet- po południu wylądow/:!-ła na tery to
kę w dniu 14 czerwca w Nowogródku, rjum ZSRR w okolicach Mińska. 
lecącą. w kierunku następnego punktu War s z a w a. (Tel. wł.) Nadcho
kontrolnego Baranowicze, jednak na dzą szczegóły w sprawie odnalezienia 
tym punkCie ani na następnych nie awionetki, która, biorąc udział w locie 
była widziana. Zaalarmowano poste- okrężnym p'ołudniowo-wschQdnim, za
rUllki policji państwowej na terenie ginęła i do wtorku nie było o niej żad
województw wileńskiego, nowogródz- nych wiadomości. Awionetka po prze
kiego, poleskiego i białostockiego, oraz locie nad Nowogródkiem zmyliła ki6-
pograniczpe placówki KOP, ktoo-e runek i zamiast dQ Baranowicz, prze
wszczęły poszukiwania, lec~ jak do- leciała nad granicę, sowiecką, gdzi,e 
tychczas be:!'; wyniku. Wysłane aero-. była ostrzeliwana przez stra~ granicz;
plany odbyły loty w okolicy trasy, lecz ną· Strzałami temi lotnicy Aeroklu
również bez rezultatu. bu Warszawskiego Paciorkowski i A-

bram ski zmuszeni zostali do lądowa-
Fakt zaginięcia samolotu i paru- nia na terytorjum sowieckiem w odle

dniawych bezpłodnych poszukiwań głośoi 14 km od Mińska. Zostali oni 
wywołał duże wrażenie w \Vilnie. Są aresztowani, a po porozumieniu z wła
przypuszczenia, Że z powodu burzy, ja-I dzami wyjechali do Mińska, gdzie na
ka panowała podczas lotu olG'ężnego stiłpi załatwienie formalności powrot-
na trasie, awjone,tka zmyliła kie'l"Unek nych. (w.) -

Zawody 
O 'puhar GcrdlOn Benne1ta 

• 
Aresztowanie żyd/ów 

w W,nnie 
War s z a w a. (Tel. wł.) Jako zwy- W i l n o. (Tel. wł.) Policja areszto-

cięzca ubiegłoroczny; w myśl regula- wąła tu pod zarzutem dokonanych 
minu, Polska przystępuje w roku bie- malwersacyj · byłYCh właścicieli lom
żącym poraz trzeci już do organizacji bardu, Żydów Gordona i Lejbowicz;a, 
wielkich międzynal'odowyeh zawodów oraz jednego z urzędników, również 
balonowych o puhar Gordon Benetta. Żyda. 
Ponieważ jednak puhar Polska zdoby- Z Torun:l-:łl do Berezy 
la. w Ubiegłym roku po raz trzeci i tem Q 

samem na własność, w roku bieżącym T o ruń. (Tel. wł.). W ostatnich 
zostanie ufundowany nowy-- srebrny dniach aresztowano na Pomorzu , o
puhar dla zwycięzcy, który projektuje soby podejrzane o komunizm i o u. 
rzeźbiarz SzukaIski. ZawodY balono- dział w ostatnich rozrucha;ch w To-. 
we odbędą s~ę w dniu 30 czerwca z,e runiu. Wszystkich aresztowanych 
startem w \Varszawie. Narazie zapo-j skierowano do obozu odosobnienia w 
wiedziały już swój :udział S'Wajcarja Berezie Kartuskiej. 
1 Hiszpanja. (w.) - ... ~. -- - - _. • 

ZNAKOMITE MARMELADY 
Z TRUSKAWEK 

W CIĄGU 9 MINUT 

" 

PRZY UŻYCIU 

OPEKTY" 
Pg 4828-62,333 

Zamknięcie niechlujnych 
piekarni żydowskIch 

w stolicy , 
War s z a w a. (Tel. wł.) ~tar()stwo 

grodzkie północno-warszawskie zar~~ 
dziło zamknięcie trzech piekarń zy
dowskich z powodu antysanitarnego 
stanu, a mianowicie: Asera Szarego, 
ul. Niska 39, Pinkusa Frydmana, ul. 
Smocza 31 i Lejba Zalcmana, ul. Po
wązkowska, 15. (mz.) 

Nowy ambasador pt)'lskl 
w Moskwie 

WąrHawa. (PAT). Pan Prezy
dent R. P, zamianował ambasadocem 
R. P. w Moskwie dr. Wacława Grzy
bowskiego, dotychczasowego podsekre
tar;la. stanu w prezydjum rady mini .. 
strów. 

Rzad Z. S. R. R. udzIelił już agr&
ment nowemu ambasadorowi. 

Plam robót inwes1ycyjnych . 
w 11 r II z a w a. (Tel. wU W kolach 

rządowych opracowuje si.ę pl!l-n robót 
inwestycyjnych z odpowledmem za
znaczeniem hierarehji pilności robót 
z budżetem okołQ 1.600 miljonów zło
tych z podziałam na poszczególne la
ta. Ponadto przeprowadz/l. się odp~
wiedni pod7:iał na inwestycje komum
kacyjne, elektryfikacyjne, budowlane 
itd. Rozpoczęcie pierwszego roku prac 
nastą.pi 1 lipca br. i rok ten trwać b~
dzi8 do 1 lipca 1937. W tym okresIe 
ma być wydatkowana kwota 340 mi ... 
ljonów złotych. (w.) 

ReZOlucja o.fiioe'row rezerwy 
Wie L wow,lle 

L w ów, 18. 6. - Jak dDno.si prasa, 
we Lwowie odbył si ę zjazd delegatów 
Związku Oficerów Rezerwy okręgu 
ziem południ()wo-wscoodnich, na któ
rym m. in. uchwalono rezolucję, w'(,y~ 
wa,ją,cę. do zespolenia sił Narodu • 
znalezienia drogi wyjścia z ootychC;1;a, .. 
sawych stosunków gospodarozych. 

"Zadaniem obywateli i rządu
stwierdza ' 1ezolucja - jest wychowa .. 
ni€} społeczeństwa w duehu idei mo
ralnych i solidarności społecznej, bez 
czegO' władza będzie tylko biulJ'Okra
eją, pallstwo aparatem administracyj .. 
nym, a społeczeństwo polskie będzie 
w I'ozbiciu. Tchnięcia idei W nowa ra
my ustrojowe i oparcia siłY państwa 
na sile żywotnoścj i rozumnej swo
bodzie, wymaga również realizm poli
tyozny." 

W1ewnętrzne fortynkacje 
w Niem'czech 

War s Z a w a. (Tel. wł.). NiemIec
ka pTasa emigracyjna podaje wiado
mość, że niemieckie władze wojskowe 
pracują nad zapewnieniem całkowite
go bezpieczeństwa ośrodków naczel
nych władz cywilnYCh i wojskowych 
na wypadek wojny. VV tym celu wy
brano pewne miej scowQ,ści w centrum 
Niemiec, w których budowane są p'od
ziemne schrony i fortyfikacje, wzoro
wane na fortyfikacjach linji Maginot. 
we Francji. Fortyfikacje te będą zao
patrzone m. i. we własne elektrownie 
i wodociągi. 

Budowa tych fortyfika,cyj jest tyl
ko wp'l'owadzeniem w czyn projektu ~ 
przed kilku lat, zamieszczonego w ty
godniku fachowym "MilWirisches W Q-; 

chenblatt". 
Autol'" artykułu Hoffweber domaga 

sIę zabezpiecze'nia władz cywilnych i 
wojskowych, nie tylko ze względów na 
możliwość wojny, ale również celem 
ochrony przed niebezpieczeństwami 
wewnętrznemi ,a więc w razie l"belji. 
wewnętrznej. (w) 

F al'syfiikaty 
War s z a w a. (Tel. wł.) Poniewa21 

na rynku pojawiło się wiele falsyfisa
tów obrazów Wojciecha Kossaka, Tow. 
Artystyczne w 'Warszawie powołało do 
życia specjalną komisję, która w po
rozumieniu z Kossakiem przystąpi do 
notarjalnego stwierdzenia Ol yginałów 
i ich rejestracji. RejestracH dokony
wać będzie Tow. ArtystyCzne ~ 1ok~ 
1&011 "Zach~ty". (w.). -



-

Oto jak wygląda gablotka ~y-dO'wsk,iego za.
kładu fotograficznego w K{lninie, zawiera
ją.ca fotograf je dzieci, które 'Przystą:piły do 
komunji św. Rodzice, czy wam nie wBtyd?! 
(Zakład ten mieści się przy ulicy 3 Maja). 

500 rodzin żydowskiCh 
nie wró'ci już do Mińska 
w a rs z a w a. (Tel. wI.) W Miń

sku Mazowieckim otwarto już Wi;'Zyst
kie żydowskie sklepy, z wyjątkiem 
tych, które zOl:ltały doszczętnie zdemo
lowane. Niektórzy właściciele zrezy
gnowali w rekonstrukcji przedsię
biorstw i postanowili opuścić miasto. 
Ogółem około 500 rodzin żydowskich 
nie powróci już do Millska. 

Na marginesie 

Nie ustąpią 
przed żadną zaporą ... 

Filożydowski "Kurjer Poranny" za
mieścił b. interesujący reportaż z 
Przytyku p. t. "To nie jest antysemi
tyzm - tylko brak środków do życia", 
piÓlra J. Radzymińskiego. W reporta
żu tym m. in. czytamy: 

"ZaBtanawiający naprawdę jes·t je
den fakt. Oto niewytłumaczoną dotych
-czas rzeczą je.st ilość rewolwerów i pi
s-toletów, któremi rozporządzała lud
!IlOŚĆ ' żyd'owBka w Przytyku. W małym, 
3-tysi ę cznym Przytyku znalazło się kil
kanaście rewolwerów. Świadkowie od
wodowi os.karżonych chlopów stwier
dzają, że widziel>i u Żydów wiele rewol
w erów. A niezalleżnie od teg·o sami Ży
dzi, występując ja:ko świadkowie w pro
cesie - zeznają, i!i posiadali rewolwery, 
bądź pistolety automatyczne. Wszyst
!ko to było legalne, z pozwoleniem, Btem
iJlclkiem i pieczątką. Czy jednak tych 
ijJozwol eń nie rozdawano zbyt szeroka, 
ręką? Bo przecież wiemy, że strzały re
wolwerowe - nawet te, które ro'zsypały 
się po bruku .przytyckim - re'koszetem 
{ldbily si(!, odbierając w rezultacie ży
cie kilku Żydom. Te strzały rewolwero
we przypominają broń ludów aUBtralij
skich - bumerang. Rzucony wprawna, 
ręką myśliwego trafia do celu, a potem 
wraca d{l miejsca, z którego zOBtal wy
rzucony. Ale biada temu, który źle wy
rzucił bumerang. Jego twarde drzewce 
może trafić w ,tego, który je niefortun
ni e \\yrzucił, zalOijając go nawet nieraz. 
Strzaly w Przytyku przypominają mi 
bumerang, dany do ręki niewłaściwej 0.
sobie, wyrządzający jej przedewszyst
kiem poważne Bz.kody." 
B. dobrze, że ten fakt uzbrojenia 

Żydów przylycldch i jego skutki 
stwierdził dziennikarz, którego nie 
można bc:dzie posą,dziĆ o szowinizm 
bncleckL Dalej w reportażu swoim p. 
Raclzymiils k i pisr,e: 

, . Czyż wi ę c ten pęd chłopów do ma· 
łych miasteczek, do obejmowania drob
lwch placówek handl'owych i przemy
sio" yrh - można nazwa~ anty.,emity
zm pm? Ten pęd jest falą, której nikt i 
nic nic zdola zatl ·z Y1l1ać . ZYI]zi muszą 
ZrOZ UlTI leC, ż e w śród mas chlop6kich 
n iema a nlY6 emilyzmu. a j(,oSt tylko brak 
ś l'odl, ów do życia. Chłopi idą do miast, 
bo nie mo·gą wytrzymać w beznadziejo 
nej a tmosferze nędzy na wsi. I ci c~lopi 
nie ustąpią przed żadną zapora" Jaką
k olwiekby ustawiono przed nimi· Silna 
fala wocly prze6koczy przecież nawet 
ż clb eton o wą, zaporę·" 
Tak jest, nie ustą.pią.. Stwierd~~ł t? 

naocznie i zTozumiał p. RadzymmskI. 
Im pl'C'll zej do takiego samego prze
konan(a pl'zyjl1l;J. Żydzi, tern lepiej bę
dzie dla nich. Stawianie zapór jl\,t 
bezcC'lowe. Każda wstanie pokonana. 
Zl'o wm iaJ1o?! . 

Numer Hi' OTIĘDO\"NTK, piąTeK, ania 19 cz"er",'ca 'Ilrni 

o zamathv bombowe w Kościańskiem 
Po ze~naniach osl~ar~onych ro~poczęly się pr~eoSf,uch!y 

świadków 

L e s z n o. (Tel. wi.) W dalszym podpisany m. in. przez osk. Fęgler
cią;gu rozprawy o zamachy bombowe skiego. W okólniku tym Str. Nar. na
w Kościańskiem, toczącej się przed woływało do spokoju i niedawania 
trzyosobowym sądem okręgowym w pOilłuchu różnym prowokatorom. 
Lesznie, zenawali oskarżeni. Zgodnie Zeznania świadków idą w tym sa
wycofują oni swoje zeznania, złożone mym kierunku. Pod~zas ~eznań, s~ł~
w śledztwie, twierdząc, że podpisywali danyc?- I?rzez ~u~kc]onar]uszy ,POlICJI, 
je pod presją policji. Z nielega~ną i.ch o~karzen~ sta~IaJ~ szereg p~an. Wy
akCją Stronnictwo Narodowe me mla-I ~lka z mch, IZ oblecywaI}o lm posa?y 
ło nic wspólnego i nic o niej nie wie- l po 100 zł za wskazame sprawcow 
działo. M. in. włożono do akt są.do- zajść. ,,-,_ ..... 
wyoh okólnik zarządu powiatowego, i. 

Przed wyborami w Łodzi 
1:,Yd~i i ich pol-;,tyka w od:niesieniu do oJ~ganizacyj socjal - ko

tnunistyc~nych - W przedednvu wybor6w w Łod~i 
Ł ó d Ź, w czerwcu cjalnie żadnYCh zarzą.dzeń niema, o-

O tern, że Żydzi niejednokrotnie mawiaja już sprawę wyborów do rady 
lepiej są poinformowani o niektórych miejskiej, co ma nastą.pić 4 względnie 
zamierzeniach, niż oficjalne czynniki 11 października r. b. 
administracyjne 'lokalne, mieliśmy Narady takie zwyczajem żydow
możność przekonać się w wielu wy- skim nieoficjalnie odbyły się w klu
padkach. bach kupieckich i przemysłowych (in-

Tak np. Żydzi naprzód lUZ wie- teligenckich), jak i Ol'ganizacjach sjo
dzieli, że po rozwią.zaniu rady miej- nistycznych. Nie chodzi nam o wyka.
skiej w Łodzi z większością narodową zanie żydowskich umiejętności proro
ponowne wybory nie będą rozpisane ko,\yania, lecz o ich nastawienie w 
w ustawpwym półrocznym terminie, odniesieniu do poszczególnych orga
lecz wykorzystany zostanie ostateczny nizacyj politycznych. Socjaliści. i ich 
warunkowy przywilej, przedłużenie sojuszniCY komuniści wygrywają swą. 
wybO!rów o pół roku. Obecnie niema I popularność hasłami demagogji, naj
już żadnych ustawowych możliwości skrajniejszemi żą.daniami, głoszonemi, 
przedłużenia "bezTadnego" okresu rzą- a nierealizowanemi w praktyce wobec 
dów na ratuszu i Żydzi, mimo, że ofi- przemysłu, słowem stawiają. się za 

Z powodu ustawicznych napadów i zamachów zbuntowanych Arabów na urz(!dy pa
leatyńskie, wszelkie instytucje publiczne na. terenach zagrożonych otrzymały ochronę 
wojskową. Na zdjęciu urząd pocztowy w Jerozolimie pod strażą żolnierzy angielsl~ich. 

niedoŚ'clfl'łY wzólr obrońOOw uei~niones;o 
prolet8l1"jatn i przywłaszczaJą. sobIe 
monopol na tę obronę.. . 

Zbędnem jest tłumaczyć, Jak meI
ki jest udział Żydów w przemyśle i 
handlu w Łodzi i jak wielki wyzysk 
w tych właśnie zakładach żydowski~h 
ma miejsce. \Vystarczy przytoczyć J&
den szczegół, że np. zarobki tkacza na 
dwu krosnach szerokich w zakładach 
wielkich wynoszą do 60-65 zł tygo
dniowo, gdy za.robki tegoż tkacza yv 
żydowskich firmach nie przekraczają 
4Qzł choć rzelwmo taryfa stosowana 
jest' ta sama. Słowem socjaliści, wal
czac z krańcową bezwzględnością ~ 
prawa robotnicze, powinni .bYć znie
nawidzeni przez olbrzymIe rzesze 
drobnych, średnich, a nawet więk
szych przemysłowc~. i kup ? ó.w, ~oć 
godzą. oni w ich na,lzywotmeJs>ze m.
teresy, pozbawiają możności ciągnię~cia 
olbrzymich zysków z pracy r.oootmka 
polskiego. I tu właśnie. spotykamy 
zjawisko, które demaskuJe obłudną. 
politykę socjal-komunistyczI!ych OIrga
nizacyj zawodowych. W toku obT3;d 
nad kwest ją. ewentualnego poparcIa 
tej czy innej organizacji P?litycz~ej 
polskiej przy wyborach, zaro'WllO S]O'

oiści, jak i inteligencja, a więc bUll"
żuą.zja żydowska, oświadczyła się bez 
zastrzeżeń za koniecznością poparcia 
socjal-komuny, któ!ra wprawdzie w 
niektórych wypadkach kooztuje tego 
czy innego Żydka, gdyż musi dopłacić 
z konieczności do stawek umownych, 
niemniej jednak utrzymuje robotnika 
polskiego na stanowisku poszanowa
nia praw Żydów w Polsce. 

Okazuje się, że Żydom niewiele za
leży na ewentualnem opłace~iu ki1~u 
płatnych agitatorów, natomIast bOJą 
się działalności Stronnictwa N arodo
wego, które, dążą.c do odżydzenia han
dlu, rzemiosła i przemysłu polskiego, 
w dotychczasowej swej akcji pozba
wiło już kilkuset Żydów możności 
dalszego żerowania, dają;c egzystencję 
Polakom i to nietylko przedsiębior
com, ale i robotnikom względnie pra
c<ywnikom umysło\vym. 

Tu właśnie wykazuje się niezbicie, 
że socjalizm i komuna działają. pod 
komendą żydowską., utrzymując ma'sy 
robotnicze w prr,ekonaniu, że zawńd 
proletariusza najlepiej odpowiada Po
lakowi, a Żyd może dorabiać się w 
haudJu i przemyśle milionowych sum, 
które następnie przeznacza na odbu
dowę palestyńskiej ojczyzny Izraela. 

D-osadnem określeniem dla tych 
bezmyślnych robotników, którzy do-

l 
tychczas dają się wieść na pasku. ży
dowsko-komunistycznym, jest właśnie 
wynalazek tych patentowanych o
bT011CÓW rohotnika "lumpenproleta
rjat", to jest proletarjat, który za mi
zerny grosz można kupić i użyć dla 
najgorszych ceIQw. 

Czas, by polski robotnik w Łodzi 
zrozumiał, że jest prawym dziedzicem 
Polski i 7TZucił z siebie socjalistyczne 
naleciałości i przestał być parjasem, 
którym Żydzi pomiatają nie tYlko w 
fabrykach, ale i na ulicach, przet'yWa_ 
jąc w d.od.ałku pogardliwie "gałgań
skim proletariatem". 

• • " 
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Pol,ak Jest upośledzony w walce ekonomicznej z żydem! 
Ł ó d Ź, dnia 17 czerwca.. 

Zamiast pisać długi artykUł o o
statniej mowie sejmowej pl'e,'ljera 
Składkowskiego przytoczymy pewne 
zdarzenie, które trafia się codziennie 
i którego na wł<l!Snej skórze doświad
czyła n-iezliczona liczba polskich rze
mieślników, kupców i drobnych prze
mysłowców. 

Pewna instytucja publiczna ogłosi
ła przetarg na dostawę mundurów dla 
swoich woźnych i służby. Do prze
targu staje rzemieślnik Polak i rze
mieślnik żyd. Obaj zaofiarowali jed
na kowe ceny. Instytucja 11 i e daj e j eo
na1\: pierwszeństwa Polakowi, lp"l. 
wr,ywa obu i oświadcza im, że zamó
\ .. ienie otrzyma ten, kto nahyięcej o
puści z zaofiarowanej ceny. Polak 
rachuje i kalkuluje i po długim na
myśle oświadcza, że może opuf'cić ze 
swojej ceny 5 procent, to jest prawie 
cały swój zarobek. Żyd nawet nie li
czył i nie kalkulował, czekał tylko na 
ofertę _ Polaka, poczcm natychmiast 
zgodził się opuścić ze swujej ceny 10 
procent i oczywiście zamówienie do
stał. 

Polak był bardw ciekawy, jak też 

.zyd da sobie rady z tem zamówie
niem i postanowił obserwować kaźdy 
jego krok. Nie wydawało mu się bo
wiem prawdopodobne, by zamówienie 
można było wykonać bez straty za tak 
niską cenę, którą zaofiarował Żyod. 
A na oszustwo W danym przypadku 
nie było prawie żadnego miejsca, gdyż 
warunki dostawy były dokładnie o
kreślone. 

Po przetargu Żyd udał Si, do pew
nej żydowskiej instytucji finansowej i 
tam otrzyma~ kilkaset złotyCh na 
weksel z własnym tylko podpisem. 
Z pieniędzmi temi udał się do hur
to>vego składu sukna, oczywiście ży
dowskiego, kupił towar na całe zamó
wienie za sumę półtora tysiąca zło
tych, zapłacił gotówką tyle, ile otrzy
mał w żydowskiej instytucji finanso
wej, a na resztę wystawił weksle kU
kumiesięczne. Towar pokroił i zaopa
trzYł we wszystkie dodatki w swoim 
warsztacie, pocr,em rozdał go do uszy
cia żydowskim krawcom chałupni
kom. 

Teraz Polak zaczął zbierać infor
macje. I t11taj dowif'dział się naj
pierw, że owa żydowska instytucja 

finansowa jest tak zwaną żydowską 
kasą bezprocentową, w której 'każdy 
żydowski rzemieślnik, który uzyska 
Jakąś dostawę dla instytucji państwo
wej, samorządowej lub publicznej, 
może otrzymać bez żadnego procen'łu 
i bez żadnych kosztów tyle pieniędzy, 
ile potrzeba na zap.łacenie pewnej czę
ści surowców i materiałów IW trzeb
nych do wykonania dostawy. Otrzy
mawszy w ten sposób tl'ochQ pienię
dzy do ręki, Żyd łatwo otl'zrmuje już 
resztę surowców j materjałów lla kre
dyt u hurtownika.. 

Po pewnym czasie krawcy chałup
nicy zaczynają Żydowi odnosić u szyte 
mundmy i żądają zapłaty. Teraz żyd 
wybiera się do innej żydowskiej in
stytucji finansowej i zaciąga tam zno
wu niewielką. pożyczkę, również bez 
poręczycieli. 

Tym razem Polak dowia duje si ę , 
że instytucją. tą jest sF~~jalna ka~a 
rzemieślników żydowskich, która u
dziela niewielkich wpra"clzie, alp bar
dzo tanich pożycr,ek s,yoim członkom, 
o ile wykażą się, że otrzymali zamó
wienie na fa,ką-ś robotę. Ta kasa ży
ruje następnie mye ,ypksle l"l cmi eślni-



• 
ków żydowskich i dyskontuje je 'W 
jednym z większych banków żydow
skich, a stamtąd weksle te idą do redy
skonta albo do Banku Polskiego albo 
do Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Otrzymawszy pieniądze na ' roboci
znę, Żyd zapłacił chałupnikom gotów
ką i bez zwłoki, wytargowawszy 
przedtem najniższe ceny za robotę, 
poczem dostarczył mundury do insty
tucji, która je zamówiła i po pew
nym czasie otrzymał zapłatę w gotów
ce. Po zwrocje pożyczki kasie bez
procentowej, wykupieniu weksli da
nych hurtowników za towar i dodat
ki, oraz weksli danych kasie rzemieśl
niczej za pożyczkę na robociznę, pozo
stała mu jeszcze ładna sumka w r.
ku jako czysty : zysk. 

i utrzymywane przez żydostwo ŚWia-, być i obronić ją przed. wrogami, aby 
towe. Jak długo tej pomocy nie hę- teraz mwiał drugi raz bez najmniej
dzie, Polak w własnym kraju czuć się szego poI!arcia ze strony. swego wła
będzie pokrzywdzonym. A poczucie snego panstwa, prowadzlć walkę o 
krzywdy wywołuje zwykle odruchy prawo do życia i do pracy - aby pa
rozpaczy. . trzeć, jak jego własne rządyobojętnie 

Gn.ietni~I\8kiego 
Kurk{)we Braotw() Sfrzel ecłk\e, 
Koźmin 

Kurkowe BraciW'() StrzeleoClkie, Ko
źmin, zebrane wśród oolonków 

Z inicjatvwv ks. proboeooza ~ele
snera zebr.ali Ludwi'k Ce~leł'ka 
i Mieczysław Wójcik od ()bywa
telatwa miasta Grabowa 

5O,~ 

Nie 'poto naród polski tęsknił do przypatrują. się tej walce i tolerują 
niepodległości, nie pot o ponosił naj- uprzywilejowanie przeciwnika. 169,50 
większe ofiary, by niepodległość zdo- XX 

Słoneczk:~ szarego człowieka 

- -
Teraz dopiero zrozumiał Polak, że 

Żyd, nie dopuszczają.c się tym razem 
nawet oszustwa przy dostawie, mote 
dużo zarobić nawet przy taldej cenie, 
przy której rzemieślnik polskJ mu
siałby zbankrutować. 

Za Żydem stoi bowiem całe śwla. 
łowe żydostwo i popiera go pieniędz
mi i' kredytem na każdym kroku. Po
lak zaś niema z niką.d nawet naj
mniejszej pomocy. Za owych kilka
set złotych, które Żyd dostał bez żad
nego kłopotu, na poczekani1.l. w kasie 
bezprocentowej, obracającej kapitała
mi, złożonemi dla Żydów polskich 
przez żydostwo z całego świata. Po
lak musiałby u lichwiarzy lub innych 
prywatnych ludzi zapłacić conajmniej 
dwa lub trzy procent miesięcznie. 
Hurtownik także nie dałby mu na 
kredyt towaru, lecz zażądałby poręcze
nia jakiegoś, i za to także musiałby 

- Polak zapłacić. Robocizna kosztowa
łaby go drożej, gdyż polscy czeladni
cy i pracownicy krawieccy nie mogą 
pracować tak tanio, jak chałupniey 
żydowscy w Brzezinach, którzy cią.gle 
otrzymują jakieś zapomogi od organi
zacyj i instytucyj dobroczynny.ch ży
dowskich, zasilanych pieniędzmi przez 
całe żydostwo. A gdyby udał się do 
Banku Polskiego lub Banku Gospo
darstwa Krajowego, aby udzielono mu 
tam pożyczki wekslowej na zapłacenie 
robocizny, to wyśmianoby go i wypro
szono za drzwi, gdyż przyjmuje się 
tam tylko weksle, zaopatrzone żyrami 
hankowemi. Weksel krawca żydow
skiego trafił do Banku Polskiego, bo 
żydowska kasa rzemieślnicza i żydow
ski bank dały na nim swoje żyra -
a któż położy żyi:o na wekslu rze
mieślnika polskiego? Czasem zlituje 
się nad takim jakaś Komunalna. Kasa 
Oszczędności, ale także żąda różnyc1! 
gwarancyj lub jakiegoś możnego po
parcia. A mało jest takich rzemieśl
ników polskich, którzy mogliby takie 
warunki spełnić. 

Wicepremjer Kwiatkowski rzekł: 
naszych mieszkań"~ 

"Musimy trochę slońca wpuścić do 

Rzemieślnik polski jest więc ska
zany na siebie samego i sam, bez żad
nej pomocy zdany jest na walkę z tak 
licznemi przeciwnościami dziSiejszych 
czasów: z brakiem kredytu, z nieuf
nością w handlu, z lichwiarstwem i 
wyzyskiem prywatnego rynku pie
niężnego. Tymczasem rzemieślnik. ty
dowski na każdym kroku korzysta z 
pomocy, ma do dyspozycji mnóstwo 
organizacyj i instytucyj, które oczy
szczają mu jego drogę z przeszkód, 

Kto jedzie na olimpjadę 
Decy~ja P. K. Ol. - Osf!atnie pr~ygotQwania 

We wtorek późnym wieczorem zakoI\
czyl swe obrady PoJ.ski Komitet Olimpij
ski pod przewodni-ctwem płk. Glabisza. 

Postanowiono zgłosić zawodników pol
skich do następujących konkurencyj olim
pijskich ze zwykłem zlliStrzeżeniem, te zglo
szenie nie "jest r6wnoznaczne z wysłaniem 
zawodników. 

Zdecydowane zgłoszenia podajemy: 
Lekko atletyka: 200 m ŚUwak, 400 m '

Biniakowski, 800 i 1500 m - Kucharski, 
5.000 m i 10.000 m - Noji, maraton - Gan
carz, Marynowski i Fiałka, 50 klm. marsz 
- ,Bieregowoj, wzwyż i dzieSięCiobój -
Pławczyk, tyczka - Sznajder i Morończyk, 
trójskok - Luckhaus, oszczep - Lokajski 
i Turczyk. 

Panie: 100 m - WaJasiewiczówna, dysk 
- Wajs6wna, oszczep - Kwaśniewska. 

W turnieju zapaśniczym wysłani będa. 
zapaśnicy do wagi piórkowej, lekkiej i p6l
średniej. 

Szermierka :....o turniej drużynowy i in
.cIywidualny w szabli i szpadzie. 

W strzelanilł - pistolet do sylwetek, pi
stolet tarczowy i karabin. 

Gimnastyka - drużyna p.ań oraz w cha
rakterze widzów na koszt P. K. Ol. - Ko
sman i Dołowy. 

Hippi!{a - jeźdźcy do wszechstronnego 
konkursu konia wierzchowego i konkursu 
w skokach przez przeszlwdy. 

Kolarstwo - 4 szosowcy oraz tandem, o 

fi 

ile osiągnie czas 11,3 na ostatnich 200 me
trach. 
Pływanie 4X200 mtr. st. dow. o ile szta

feta osiągnie czas 9:35 sek. 
Wioślarstwo - jedynka, dwójka po. 

dwójm:., dwójka bez sternika i dwójlta ze 
sterem oraz czwórl,a ze sternikiem. 

Kajaki - dwójki sztywne i składak po
dWÓjny po wykazaniu się forma, na rega
tach we Wrocławiu. 

N~ koszt własny - jedna jolka olimpij
ska i ewent. sZÓtStka żeglarska. 

Piłka notna - 50 proc. kosztów ekspe
dycji pokryje P. K. Ol., przygotowania na 
koszt wJasny P. Z. P. N. 

Poza tem zgłoszeni zostali koszykarze 
i bokserzy. 

Ekspedycja polska zabierze z sobą 5 ma
sarzystów i kucharza. 

Olimpijski obóz lekkoatletyczny trwać 
będzie od 1 lipca \V CIWF na Bielanach 
przy udziale 20 zawodników i 3 zawodni
czek. 

Zapaśnicy końcowy trening przeprowa
dzą na koszt własny w Budapeszcie. 
. Climpijski opóz bokserów rozpocznie się 

20 bm. w C. I. W. F.; obóz strzelecki - od 
24 bm. w Warszawie, obóz gimnastyczek od 
1 lipca w CIWF, obóz wioślarski od 30 bm. 
w Kruszwicy, obóz koszykarzy od 6 lipca 
w C. I. W. F., obóz piłki nożnej od 6 lipca 
w CIWF lub na stadjonie Wojska Polskie
go. Jeźdźcy trenują w Grudziądzu. 

aby tylko skutecznie mógł brać górę 
nad rzemieślnikiem polskim. 

Na skargi rzemiosła i kupiectwa 
polskiego, odpowiadają nasze tak 
zwane "miarodajne" czynniki: .,Rób
cie tak samo, jak Żydzi, organizujcie 
się, zakładajcie swoje własne kasy. 
banki i spółdzielnie rzemieślniczeJ" 

43.588 zł na samolot "Chrobry" 
To nie jest odpowiedź .wła'Ściwa. 

Do dziś, 17 b. m. włączn,ie razem wpłacono, zadeklarowano 
i uchwalono wpłacić 43.588,90 zł - Szczegół'owe sprawozda

nie z tego dnia p udamy później 

Polski rzemieślnik l polski kupiec Koł() emerytów Związku Urzędni-
.., Ików Kolejowych w Povnaniu 

znajdUje się dzisiaj we własnem pań- M. ~z. w miejsce ty.ozeń imieni:no-
siwie, które ma obowiQzek robić dla wy,ch dla p. Irenv Englertówny 
niego przynajmniej tyle, ile robi ty- Koro L. O. P. P. przv Gimn. N. Ser-
dostwo • światowe dla źydowsldego ca J eZU6. i inne uozenni·c~ 
kupca i rzemieślnika w Polsce. Czy Francisz~k KoetrzyńSlki, ul. 27 Gro-
ŻydZi, gdyby panowali W Polsce, po- dnia 10 
stępowaliby tak, jak postępują. nasze ' N. N. 
rzę;dy? Czy nie zakładaliby wtedy ,Mies1Jkanlki III lPi~tra Org.a.niza.cji 
przy pomocy środków państwowych Studentek U. P., ul. SlowackiegQ 
specjalnych banków dla swego żydow- 2D z wez'WMliem dalszy'Ch pliętr 
ski ego rzemiosła, czy nie wydaliby Niziołek 
rozporządzeń, nakazują.cych W każ- Zofj~ i -Zygmulllt C. 
dym wypadku dawać pierwszeństwo .. Marja KOI'lZ6'f1iewSlka, NaMo 
Żydom? Jan Nep. KOTZeni~wsl{i, NakliQ 

Jeżeli więc p·an premJ'er Składkow- Antoni Mi'kO'ł.aj-ewSki. Wi'nn'agóra 
KB. Antoni Kozłowiez. Bulkówiee 

ski powiedział w swojej mowie sej- A. B}'1(Howsk~, rowery i c-zęo§ci za.-
mowej, że rzą.d niema nic przeciw sowa, Milos law 
walce ekonomieznej z 'zy.dami, to w Apt. M. Ma,niewski, Chodrzie>t 
dzisiejszych warunkach takie ośwfad- Kurikowe Bractwo Strzeleckie w 
czenie nie wystarcza. W obliczu RakOOliewka.ch 2 taTCZY hOlloTo-
przewagi elementu żydowskiego w ży_ · wej p. n. "Samolot Chrobry" 
eiu gosopdarczem Polski, rząd ma o- "Rolni'k" V( Srodzie 
bowiązek współdziałać z ludem pol- Stronnictwo Narodowe, Bu'k()wiec 
skim w jego walce o złamanie tej ob- Górny, zabrane od człOOlików i 
ceJ' i wrogiej Polsce przewagi. Na po- abonentów Wielkopolanina 

Tadeuse T. piera;nie polskiego ~andlu i polskiego Jan Ch. 
rzemIOsła rząd po-:mien przeznaczyć Dr. Fr. Ja,glaN 
B~jalne fU,ndusze l stw~rzyć .speqjal- WydruwniouW<l ,.PodPręR'ierz" w 
ne lnsiyt~C)e,. ~tóre roblłyby dl~, Po-. iimien,irn p. F. WesolIka za. Wltię
laka conaJm1lleJ to samo, co robIą.· dla ł ele udzia.łu w 'konkursie 
Żyda instytucje żydowskie, tworzone Stefan Ostrowski, Poznań 

ro,= 

10,= 

21,= 

6,30 
5,~ 

10,~ 
2,50 
2,50 

· 3,-" 
5,~ 

3.50 
5,-

35,95 
36,50 

32,35 
1,-' 
1,= 

20,-

5,= 
50,-

Zb. W. KarcZ6'Wo, wygrane n·a 
imi6'lllinachp. Antoniego U, w 
Łękaeh Wie]d{kh 

W.K. 
MaTja Spaleni~ówna: 
Kolo Przyjaciół Harcer.zy w Ko

atrzyIIlie, ~bra.ne J)OdCtLa6 strze
lania do ia~y "Chrobry" 

lkJ'gumill WHC'zynski., K06t~ 
Zebrane od g'Os'ci na przyjęciu pod

czas p()iświęcenia firmy "H:u,rtow
nia FrYlljerska, ul. PoozWwa. 29, 
wlaściciellka p. Kazimiera. Roo-

alerowa 
Marja Me}owa, zebra..ne wśród ma-

jom)"Ch 
WładyBJ.~w K06i:ńaki. Mariany 
Ossowska 
Grono uczniów klasy lUb przy 

gimn. 1m. Marcin,kowskłego 
Import Kawy l Herbaty, MaJeakt, 

Wański., Sze",-ska 7 
StroIhlliotwo Narodowe koł'O Par

linelk, zebrane wśród człon
Ików i sympatyków 

Pra()O'~nicy Huty Bator:;, oddzia..ł 
ele!ktryczny warsztat iDBtala,cy j_ 
ny .. Zl8lklad górny, zebra.ne przez 
p. K. Ziółk{)ws'kiego 

Z e.brane w agentu rze ga~et II. 1. 
Wciórki, Mlędzy~h6d 

Ze'brane w agent'urze gazet p. Kit
ikowskiego, Szub in 

Związeik Emerytów, "'ągrowiec 
Zwią:zE!lk Lekarzy P. P. Obw'odu 

7,50 
2,-
0,50 

22,50 
0,50 

22,50 

U,tO 
1,-= 
3.-' 

1,= 

120,50 

32,10 

20,50 

42,50 

27,80 
ł,-

Z(;bran.! pod'czas wydeozki KÓr.ka 
RoJnicl'Cg'o. Miejska G6rika, od 
uczestników 27,90 

23,70 

15,15 
13,-'1 
10,~ 
10,--'1 

Slt'onnictwo Nar<Jdow6 koło Czar-
to'Wczyik . 

Kurkowe BraCltwo Strzeleckie, 
KsiEl!ż, zebrane od cz·łfflllków 

Apte'ka J. SiJwrskiej. Żabikoowo 
Kazimierz Konieaki, Kępno 
Ka.zimierz Woźniak, GniewlkO'Wo 
Bracia FI<>rjan i Sym!orja,n Brz.e-

rzińscy. KłodawJ" w oo:powioor;i 
p. Br. Karniew&kiemu, Klodawa, 
z wezwanieTIl p. Józefa Dragana. 
majętn. Sl'upeczka i p. Leoo.arda 
KraSB()WSlkie~o w Klo>da.wie 5,:;;;; 

Stron'llictJwo Narodowe, TOIIllamów 
Mazowiecki. zebrane na wydocz
ee w dniu 7. 6. przez kole TQIlla
BZÓW i okolicZIl1e kola 

Zebrane w agenturze gazet St. K()-
16,~ pińBkiego, Ostrów . 

Firma "Odlew", Po-znaI\, 114. EorIll
lji SczanieClkiej 4!b 

.. Strzooha", Korpora.eja. BudO"\>mi
czyc'h Povnańskk<h, Sew. Miel

, żyruskiego 23 200,~ 
Zebrano w a~enturze wY'dawnictw 

naszych w Puszczykowie 

Warszawska 
giełda pieniężna 

z. dnia 17 czerwca l~OO r. 
Be~<&,ja 89,85; Ben1im 21:l,4.5; Holarvd5a ~,4>'>: 

Londyn 25,75; Nawy JO!1k (Ika'\}el) 5,1lr?; Paryi 
35,01, Pra'ga 21 97; S.71t~oJm 100; Sz,wajcarja 
171,00; Ots,l<> 104,35. Ut!lpooobien~e niejed'no1ite. 

Giełdy zbożowe 
Bydgoszcz 

z dnia 17 czervrea 1~ r. 
Ceny OO'jentaey}ne: !TŁo 15-J1i5,2.5; ~e!Il!C! 

,21.00-tJ2; ję-c21m~eń joo.noll,ty 1.5.75-16; J~en 
Qjhierany 15 25-25,.50. O'wies 15--i15,'T5. ohlliOY 
t~·tnie 10.7~11; otrelOY p~nne g;mbe 11-11,.50; 
obręby p.szenne miaAlkie ll-J.l,50; 0ItNlIb,. ,JlM)emne 
§! edn:e 10.50~11; otręby jęcz.lIllienlle 11,75 do 
12.75; kuchy lniane 17,ro-18; kuch,. !'If.epa lk~;e 
14.25-14,7'5; kuchy .s:donec=ikowe 17.25-1~; 
kuchy kokooO'we 14.50-15.50. Og'6lme 1IJW0001b1e

nie s'pokoJne. 

Pozna" 
p o /Il n Il ń, 11. II. 1936 r. 

War u D kI: Handel hurtowy pary tel Poznali. 
ładunkI wagonowo, dostawa bldąca za 100 IIi: 

STANDARTY: 1) tyto 700 ~II .. 2J pezen;ca 
153 en.. Iłl owies 420 gIL 

Ceny orjentaerJne: 
'tyto (Ustlo~obienie 8vokoine) • • 1,ł,50- 14.75 
PS1'e-nica (USIMlOb. spokojne) 22.00- 22.25 
Jęczmień 700-72:> 1'1\. , • • • • 16,00- 16.25 
Jęczmień 670-680 gil. . • • • • 15.75- 16,01) 

UsposO'bie-nie spokojne. 
Owies 450-470 gil. • • • • • • 15,7l>- t6.01) 
Owief! standartowy . • • • • • 15.25- 15,50 

Usposobienie spokojne. 
Maka n-- IF" 
btnit wyeiltlr. 0·309!, wt w.. • . 22.00- 22.25 
żytnia gat. I 0-50% w/. w. • • • 21,50- 21.75 
t.ytnia gat. I 0·65% wł. w. • • • 20.50- 21.00 
żYtnia gat. II 50-65% wł. ...... • 15.25- 16,25 
tytnia po~l. pol, 65% wł. w. • • 13.75- 14.75 

Uspooohienie spO'kojne. 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wr. w. 
pszenna gat. lA 0·45% wl. w.. . 
pszenna gat. lB 0,55% wf. w.. • 
pszenna gat. lC 0·6IJ% wf. w.. . 
pszenna gat. ID 0-6~% wl. w.. . 
pszenna gat. IIA 23-55% '1'1'1. W •• 
pszenna gat. IIB 20-65% '1'1'/. w •• 
pszenna gat. IID 45-65% wt w •• 
p9Zenna gat. IIF 55-65% wl. w •• 
pszenna gat. IIG 60-65% '1'1'1. W •• 
pszt>!'l.lta gat. IIlA 60-70% wl. w. 
pszenna gat. lUB 70-75% '1'1'1. w. 

USPOEohien.ie spoKO'jne. 
Otrę') :v żytnie sta nd. • • • • • 
Otręby pstenne grube stand. • • 
Otreby pszenne średnie stand.. • 
Otreby jęczmienne • • • • • • 
G()rezyca • • • • • • • • • • 
Wyka latowa • I I I • • • • 

Peluszka • • • • • • • • •• 
Groch Viktoda • • • • • • • 
Groeh FO'lgera. I • • • • • 

Lubin niebieski • • • • • • 
Lnbtn ż6/ty • • • • • • • • • 
Makuch Lniany w tafiach • • • 
Ma.kuch rzepak. w taflach • • • 
Ma,kuch s/()necznik. w tafl. 42/43% 
Sroma pszenna !uz"m • • • • • 

.. pszenna prasowana • • • 

.. tytnia luzem. • • • • • 

.. tlrtnia p rasowa,n', • • • • 

.. owsiana luz"'ffi . • • ~ • 
" owsiana prasowa.na • • • 
.. j41czmienna luzen. • • • • 

jęczmienna H·asowa.na • • 
Si8~ zwykle luzem '... 

" .wykle prasowane. • • • 

35.50- 37,25 
34,75- 35,25 
33.75- 34.25 
33,25- 33.75 
32.25- 32.75 
31,50- 32,00 
31.0l}- 31.50 
28.50- 29.00 
24,25- 24.75 
22.75- 23.25 
20.75- 21,25 
18,75- 19,25 

10,00- 10.51) 
10,25- 10.75 
9,25- 10.00 

11.0l}- 12,25 
il2.0l}- 34.00 
25.00- 27.00 
2550- 27.50 
21,Ol}- 23,00 
20.0l}- 22.00 
11.5l}- 12,00 
13,75- 14.25 
16,75- 17.00 
14.00- 14,25 
16,75- 17.25 
1,50-- 1.75 
2.0l}- 2,25 
1,60- 1,85 
2,35- 2,60 
1,85- 2.10 
2.35- 2,60 
1.50- 1.75 
2,0l}- 2,25 
5,0l}- 5,50 
5,50-- 6.00 
6.0l}- 6.50 
7,00- 7.50 

nadnotecl..ir. luzem, • • • 
.. nad'll.oteckie prrsowa.ne • 
Og6lne ustl060bienie sPl>kojne. 
Ogólny obrót: 1430,8 t<>1llll. w tern żyta 651) 

tOM. pS1'en cy 140 ton,n, jęczmienia 161 rorun, 
OWSA 34 tonny 

Warszawa 
z dnia 17 c.z,el"W<C8 1.930 r. 

PllIZootlca j.edno1ita ~4,5' p.s;zenica rJbierama 
2,'M}-{l4; ż:vto jednOlHte lH1:5,2ó; ży-tO' Zlbierane 
l!4,~5 (lb&Z O'Ib,r2bu): owies joonO'Hty 16-16.5; 
0!"2E!6 ekl:lPO'I'to.wy Hl',5-16,7\5; owJe<a :IIbierany 
1\),,;>-16; JęcoZ\IIlleń brorwarny 15.W-16 Cbez O'hro
t6'Y"); jęczanijeń jednOt1ity 15,5-15,75: ję=nel1 
zbieramy 16.21>-11'5,5: jęczmień 1Iim,o+wy 16-4.5,25; 
ot.ręb~ p~·la:n'1l.e .grube 11.50-12; O/tIrelby pSQ;enne 
mia~kle l sredll1lB 10,.5Q--li!; otręiby żyltnie !A,75 
dO' 9,25; ku<c.h~ lniane 16,5-.17; kuchy rzooako
we 13,75-14,25; śrut Soja 22,5-.?il ('be;>; O'brotu). 
O,g6lny Otbr6t tonn 971{} - w t~ żna tOl1n 4fJ.; 

Thpooolhienie I>po,kojne, 



epa nałIJystawie (IJ ŁodZi 
Krzywdzą'ce orzeczenia komi'sji kwaUnkacyjnej - P. K. O. konkuruje z polskim rze

mieślnilk,iem! 
Ł ó d ź, dnia 17 czerwca.. 

Ostatni dzień Rzemieślniczej Wy
stawy w Łodzi - dzięki Wyjątkowo 
sprzyjającej pogodzie - wyróżnił się 
~aprawdę dużą frekwencją zwiedza
Jących. Park im. Staszica ubiegłej 
niedzieli Qkazl'\ ł się zbyt szczupły, by 
mógł s,,\ob{)dll ~0 pomieścić tak wielką 
ilość goś ci. Bo też ten dzień był dla 
Wystawy naprawdę przełomowy -
także i z innych względów. Wszyscy 
wystawcy żyli pod \>OTażeniem świeżo 
rozdanych m edali i dyplomów. U
kradkiem spoglądamy na ich twarze: 
jedne roześmiane, zadowolone, inne -
kwaśne i rozgoryczone, przyczem tych 
ostatnich było najwięcej... Co się sta
ło? 

\V chodzimy do pierwszego pawilo
nu rzemiosł i oczom nie wierzymy: 
w pierwszem z brzegu stoisku ogląda
my eksponaty firmy A. Janik - To
ruń, nakryte do połowy krepą! Na 
ścianie widnieje duży biały arkusz pa
pieru, na nim pismo tej treści: "Pro
test za pominięcie komisji kwalifika
cyjnej". Podchodzimy bliżej do sto
iska, tym razem otoczonego tłumem 
zwiedzających, i prosimy właściciela 
o krótką rozmowę. Poważny, z lekka 
otyły pan z miejsc:a wskazuje nam 
palcem na wyżej wspomniany "afisz" 
i krepę na eksponatach, dając w ten 
sposób do zrozumienia, że więcej już 
powiedzieć nie może. 

- Jakie pan wystawia eksponaty' 
- pytamy. 

- Jak pan widzi: sztuczne owoce. 
- Naprawdę piękne rzeczy, ale jak 

się je wyrabia? 
- Ręcznie - panie! \:Vszystko, co 

pan tutaj widzi, to produkt własnych 
rąk! 

Niedouwierzenia! Wyglądają., 
jak prawdziwe, niemal, jak żywe ... 

I te jabłka wraz z winogronami, 
także to praca ręczna? 

- l'atlU'alnie! 
Z olSirych i pewnych odpowiedzi 

wYczuwamy, że właściciel st.oiska jest 
bardzo zdenerwowany. 

- Dzi.wna rzecz - przechouzimy 
na inny temat - że pańskie ekspona
ty zupełnie pominęła komisja kwalifi
kacyjna ... 

- l ' ie piel'WlOzy to pan mówi! 
- Dziwne. boć wystawa ma cha-

rakter rzemieślniczy ... 
- A właśnie! Trafił pan w sedno 

:t:zeczy. Niech mi pan pO\yie, co 
wspólnego z rzemiosłem ma P. K. O. 
lub K. K O.? Chyba to, że obie te in
stytucje powinny pomagać rzemieśl
nikowi w walce o byt i rozwój jego 
warsztatu pracy. Mówię: powinny, 
gdyż nie mogę powiedzieć, że poma
gają. A jednak obie te instytucje do
stały złote medale... Za co? Za pro
pagandę oszczędności? I to jest po
trzebne, a nawet konieczne: oszczę
dzać winien każdy! Ale na wystawie 
rzemieślniczej dekorować medalem 
złotym P. K. O. - a pomijał zupełnie 
- rzemieślnika, żyjącego z pracy rąk, 
który ni.e szczędził kosztów, by zdale
ka przyjechać i tu w Łodzi, w pol
skiem mieście pracy pokazać swój 
dorobek - to już zakrawa poprostu 
na skandal! 

Rozgoryczony wystawca zakOllczył 
swe wywody, wskazują.c na wle1ld 
medal srebrny, jaki otrzymał za swe 
artystyczne wyroby na P. W. K. w 
Poznaniu i dyplom uznania od mini
stra pl"zemysłu i handlu. 

Zdumiewające!: na P. W. K. firma 
A. Janik zasłużyła na wielki medal 
srebrny - a na miniaturowej wysta
wie rzemieślniczej w :todzi - na cał
kowite pominięcie. Zaniepokojeni 
krzymlzą.cą uy~kwa l ifikacją polskiej 
plaró\yk i z Torunia, przepro\,·adziJi
smy ll1Htracj~ stoisk na całej wy ta
wie \\" tem głQookielll przekonaniu, iż 
krzy,' ·da, wyrząuzona firmie Janika 
- powstala może pl'7.ez splot jakichś 
fatl'llllrch nienorozul1liel'l.! ~iestety! 
ZC?h l' :1nC' lllaterjaly p~ 7.('\'aziły l1a '. Je
~l i dopiero uzi~iaj (w kilka dni po 
7.Dll1 lw i('r·in wYl' tawy) w tej spra\\!e I 
7.ahi pl·;l lllY gło~ - to lylko dlatego, ze 
7.dCl.Or jC' lllo",uł nas (naró\yni z wy
I' tawcnmi ) chaotyczny komunikat pra
rowy, wydany prz~z dyrekcję Wysta
wy. 

C7.' l a ją l' p o po kilka razr - 'jĄ la
"!'\"11l ' o,'7.om nie dowierzaliśmy. ,Ta_ 
grodzono za i' zr7.ytniE'- s7ercg firm, nie 
ma ;H' , " , li n ir ,,·<:pÓl l l"1!n 7 ]'7f'llli ,,'"ł.'nl 

'" IrraVl (' Li vje FQI:;;hie Finc(,wld 

rzemleślD.icze pOtraktowano obojętnie 
lub też pominięto zupełnie. Ale zda
rzyły się także i inne "cuda": W ko
munikacie prasowym czytamy m. in.: 
"medal złoty - zakładowi szczotkar
skiemu Karola Frejganga" ... "srebrny 
medal - zakładowi ślusarskiemu Jó
zefa Gajewicza". Zrozumiałe dla 
każdego czytającego dziecka: Frej
gang dostał zloty meual, a Gajewicz 
srebrny. Tak brzmiał komunikat dy
rekcji w piątek wieczorem (prasa łódz
ka podała go w dosłownem brzmieniu) 
a w sobotę wieczorem było tak: firma 
Gajewicz otrzymała medal złoty 
(przedtem srebrny), a Frejgang - nie! 
Nie fa\voryzujemy tutaj żadnej firmy. 
Cieszy nas bardzo, że znany zakład 
ślusarski Gajewicza otrzymał złoty 
medal i możemy jego właścicielowi 
tylko pogratulować, życząc szczerze 
dalszego pomyślnego rozwoju. Ale 
chodzi nam w danym wypadku o in
ną. rzecz. Chodzi o to, że takie zamie
szanie w \, yznaczaniu nagród - mó
"iąc językiem oględnym - równa 
się zwykłemu skandalowi, wywołuje 
rozgoryczenie i t. d. 

A teraz inny "kwiatek": ŻYdowskie 
stoisko kapelusznika, wyposażone nie 
w więcej, jak 15 kapelus7.Y, oraz ma
nekina, kręcące'w głov',ą zostało 
nagrouzone bronzowym medalem. De
koracja stoIska - zupełnie przecięt-

na, sam kapelusznik - to właściciel 
detalicznej sprzedaży kapeluszy w Ł0-
dzi. Niczego nie wyrabia - tylko 
sprzedaje. I teraz prosimy uważat: 
jedno z największych stoisk w tym 
samym pawilonie, wspaniale udekoro
wane - "Krawat POls,kl", młoda, ale 
jakże wybijająca się polska placów
ka rzemieślnicza, zatrudniająca tyle 
rąk polskich, wyrabiająca znane ze 
swej jakości krawaty - została zrów
nana z żydowskim składem kapeluszy 
i także otrzymała medal bronzowyl!! 
Wyrządzono tutaj krzywdę polskiej 
placówce - wprost nieobliczalną. 
Skutek jest taki, że właściciele "Kra
watu Polskiego" odmówili przyjęcta 
medalu. I słusznie. Mieli moralne 
prawo, by zaprotestować przeciwko 
krzywdzi"e, wyrządzonej pracy pol
skich rąk. Podobnie postąpiły l Inne 
firmy. 

* Pis.zemy o tych rzeczach wyraźnie 
ze szczerą przykrością, wolelibyśmy 
raczej mówić tylko o samych plusach 
wystawy - trzeba było jednak dać 
świadectwo prawdzie, o którą przecież 
nie upomni się żaden z dzienników, 
wychodzących w Łodzi. Rzemieślni
cza \Yystawa W Łodzi powinna była 
zamknąć swoje podwoje z lepszym 
rczultatem. Możliwości po temu było 
bardzo dużo! 

Kucharka zamordowała służącą 
Szczegóf1J lJOfu:or"tlego zabójstwa 'ł~ Kro'tos~ynie 

Kro t o s z y n. (sh). W sprawie I zdenerwowaniem oświadczyła chlebo
morderstwa, popełnionego w dniu 13 dawczyni, że "Ella popełniła samo
bm. na osobie ~6-letniej służącej Ś, p. bójstwo". 
Elźbiety Jasil'lskiej, pochodzącej z Ko- Przywołany natychmiast lekarz dr. 
zi Wielkiej pow. k~pil'lskiego, zatru- Racinowski stwierdził śmierć z wszel-
dnionej u p. burm. FClll'ycha, podaje- .........., 
my na:;tępujące szczeJóły. 

W sobotę około południa udala ię 
Jasiilska na str,rch po bielizne. W ślar! 
za nią podążyla kucharka 4:l-letnia 
Józefa Grzybowska, prawdopodobnie 
z gotowym już planem zamordowania 
służącej. \V pewn ej ch wil i rzuciła n a 
twarz Jasińskiej mokre prześcierad lo, 
a kiedy ta oszołomiona chciała je 
ściągnąć, skrępowała jej ręce sznurem 
bieliźnianym. Następnie zaczęła ją du
sić przewiązaną na szyi chustką. 
Stwierdziwszy, że ofiara nie daje już 
znaku życia. zeszła do kuchni. 

W godzinę później, zapytana przez 
swoją chlebodawczynię o Elżbietę, od
powiedziała ze spokojem, że nie wie, 
gdzie się znajduje. Z polecenia swojej 
pani udala się kucharka "na poszuki
wanie" Elżbiety. Przyby>vszy na 
strych, Grzybowsl,a, chcąc upozoro
wać samobójstwo JasiI'lskiej, powieSiła 
.ią na sznurze, którym były poprzednio 
skrępowane ręce. Następnie z udanem 

Ofi u t'[l zabójstwa Zabójczyni 
Ś , p. El. Jasińska 1. Grzybowt::ka 

kiemi symptomami zabójstwa. Wobec 
tego policja zaaresztowała jako silnie 
podejrzaną. zabójczynię, Józefę Grzy
bowską. Przyparta do muru, przyzna
ła się Grzybowska do ohydnego czy
nu, którego motywem była głęboka 
nienawiść, z powodu ujawnienia 
przez zamordowaną. niektórYCh spra
wek zabój-czyni. 

Po raz pierwszy 
Francją będzie rzadził. •• '!yd 

Znamienny incydent na pasie dzeniu f .. ancuskiej izby depu
towanych 

Na posiedzeniu paryskiej Izby De
putowanych z 6-go czerwca, na któ
rem prezentował się nowemu parla,
mentowi nowy rząd Leona Bluma, 
zdarzył się rharakterystyczny incy
dent, o którym już pokrótce donosili
śmy. Poseł prawicowy Ksawery Val
lat st,,'ierdził puhli czni e, że poraz 
pierwszy w dziejach Francji, rządzić 
będzie nią. Zyd - Blum. 

Nic bardziej chyba nie maluje 0-
ha wy masolló',," i Żydów przed obu
dzeniem sic: Francji, jak przebieg te
go ,il~cydentu. Prz~ laczamy go też 
no:ęsclOwO: 

Pos. Ksawery Vallat: .Test jeilzcze 
jeden po,,·ód, który zabrania mi gło
sować 7.a gabinotem Blumato sam pan 
Blum. L'h\orz,",nie palli'kiego nądu, 
p. prezydellcie mini 't1'ó"" jest bez
spornie datą hh;torYC'.lną. Pora z 
pierwszy ten kraj gaJjjsko-rzymski 
hędzie rządzony ... 

Ed .• Bemot, pre7.~ dent Izby: Bądź 
vau olitrOŻJ1~, panie ValIat!. .. 

Pos. Vanat ... przez Żyda (ożywione 
protel!ty na skrajnej lewicy i na lewi
cy). 

~a skrajnej lewicy: Przywołać go 
do porządku! 

Na skutek nawoływań calej lewi
cy, prez. Herriot usiłuje wpłynąć na 
posła. Vallat, aby ten cofnął swoje sło
wa, lecz gdy to nie odnosi skutku 
przywołuje go do porzą.dku z zapisa
niem do protokółu. 

W odpowiedzi na to poseł Vallat 
oświadcza: 

- A zaŁem stwierdzam, że Francja 
po raz pierwszy będzie miała swego 
Disraelego. (Przerywania na skrajnej 
lewicy). 

W dalszym ciągu poseł Vallat o
świadcza: 

- MówIę, gdyż tak myślę, przy
C7.em mam tę osobliwość, która C1.ę
stokroć narzuca mi niewdzięczne za
dania, że wypowiadam eałkiem gło
śno to, co " ':"7.yscy mysh~ po cichu. 
(Oklaski na. prawicy. Okrzyki na. l&-

Złotym medalem 
został odznaczony na Wystawie 
R&emieilniczej-Targi w Łodzi 

Zakład malarski 

Jan Janowski 
t6di, Sienkiewicza 91, tel. 168·63 

JF'glcolluje: S%yldg. Reklamy. Li-
terg PltUtgc%1le. Ma-

lig lUM larstwo dekoracgjne 
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wicy i skrajnej lewicy). Powiadam, 
że aby rządzić tym krajem chłopskim, 
jakim jest Francja, lepszy jest taki, 
którego korzenie, jakkolwiekby nie 
były skromne, tkwią w glebie nasze
go gruntu niż subtelny talmudysta. .. 
(Protesty na skrajnej lewicy. Okrzyki! 
Napiętnować go). 

Prez. Hemot: Panie' Vallat! Jako 
prezydent tego zebrania, nie znam W 
tym kraju ani Żydów, jak pan się wy
l'aża, ani protestantów, ani katolików, 
Znam tylko Francuzów. (Ożywione 0-
klaski na lewicy i na ławach komuni
stów). 

Pos. Vallat: Nie powiedziałem ni,c 
przeciwnego. Dodaję, że postanowie
nia pana Bluma będą popierane w 
konwentyklu, do którego, odpowied
nio do ich ważności, należą jako pod
sekretarz pan Blumel, jego sekretarz 
generalny p. Mach, jego zaufani pp. 
catn I Lewi i jego pisarz nadworny 
Po Rosenfeld. (Wszyscy Żydzi 
przyp. red. "Orędownika"). To musi 
niepokoić przeeiętnego Francuza. 
(Przerywania i hałasy na skrajnej le
wicy i na lewicy. Wołania o karę). 

Los Jarzvkiewlcza - Szcześcia utvczu 
Kolekt Lot. Pail.hr. w Po .... anł., Poesłowa 30 
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"Kurjer Warszawski" przytacza w de-. 
p e • .,zy z Paryża wywiad z KiereThskim na 
temat... kiereńszczyzny we F'rancji i gdzie
indziej. 

"B. premjer rosyjski - czytamy '- z 
całą sLanowczo < cią zaprzeezył, by mogły 
iatnicć jakiekolwiek podobieThstwa między 
sytuacją w Petertiburgu w 1917 r. a sy
tuacją ob ecną we Francji· Ruch strajko
wr, który wybuchł we F'rancji na począt
ku bież, mie,;;iąca, Kiereński przypisuje 
między innemi akCji pewnych wodzów t. 
zw. partji międzynarodówki ("trocki
stów'·), którzy prowadzą opozycję przeciw
ko Stalinowi i pode~mują na własną rEl'k~, 
wbrew urzędowej polityce Sowietów, dzie
ło wywolania reWOlucji światowej. W kaź
dym razie propaganda komuniety<:zna czy 
trzeciej, czy to cz\vartej międzynarodówki 
iBtnieje, Istnieje bezwzględnie, lecz bywa 
ona w metodach odmienną w pos"Zcze~ól
nych krajach. 

W Polsce np. propaganda komunistycz
na działa w sposób podobny do tego, jaki 
był uprawiany w Petersburgu i na froncie 
przed zwycięstwem bolszewików. 

Ani charakter głęboko indywiduallIlY 
Francuzów, ani warunki soejalne we 
F'rancji nie stanowią, zdaniem Kierelkkie
go, terenu podatnego do bolszewizacji i in
stalacji Sowietów w Pary,żu. Francja po
siada liczne organi'zacje obronnG l wY1lró
bowany aparat administracyjny, posiada 
zwartość i poczucie interesów narodowych 
i państwowych, a więc to wszystko, czego 
nie miała ROSja w r. 1917 i eo ja; zgubiło. 

Na pytanie dziennikarza franCUSkiego, 
czy Kiereński uważa za możliwe pojawie
nie się na widowni francuskiego Lenina, 
pomimo, że nie widzi analogji pomiędzy 
tern, co się dz.ieje we Francji, a tem., co się 
działo w R<JSji za CZMÓW jego premjero
stwa, Kiereński oświadczył: 

- Ewentualność pojawienia się francu04 
skiego Lenina jeBIt ahBolutnie wyłączona, 
może pan powiedzieć. że dla mnie ewen
tualność taka nie istnieje. Lud francuski 
jest zbyt burżuazyjny, zbyt przy",,·iązany 
do wolności, by mógł kiedykolwie,k tol ero
wać ustrój, oparty na tępieniu wolności". 

Nie wydaje nam się, by największym 
specjalis,tą od kiereńtizczyzny był... sam 
KiereThski. Kie zna się po>prostu na tym in
teresie. Inaczej bowiem po dziś dzień byl
by w R<JSji, a nie udzielaj wywiadów na 
wygnaniu, 

Wynurzenia Kiel'ellOkiego na temat ... 
kiereńszczyzny należy uznać za zupełnie 
niekompetentne, a to z tego choćby powo
du, że gdyby się był znał na tym intere6i~ 
to napewno n~e si edziałby teraz \V Pa ryżu, 
lecz VI' Mm;;kwle. Ale to kwest ja dla .. , Fran .. 
cuzów. Nrus interesuje to, co mó\\i Ki erel}
ski o propa.gandzie komunistrczl1Pj w 
P~lsee. Uwagi jego w tej sprawie win~ 
istotnie zainteresować kogo należy. 



Na widrnokręgu 

Polski len i polski... leń 
War s z a w a, 16 czerwca. 

Na czele ministerstwa przemysłu i 
bandlu stoi trzech specjalistów od za
wierania mif,ldzynarodowych trakta
tów handlowych. Aż trzech! Widocz
nie sprawy traktatowe są dziSiaj naj
ważniejsze dla naszej polityki gospo
Irlarczej w dziedzinie przemysłu i han
dlu. F. minister Roman oraz pp. wice
ministrowie Doleżal i Sokołowski, 
aako "traktatowcy", stanowią nieza
~tąpiony doprawdy sztab i niema za
pewne państwa w Europie, któreby 
mogło się poszczycić trzema specjali
stami z jednej dziedziny, stojącymi 
na czele instytllcji o tak rozległych i 
róż')Orodllych zadaniach. 

W tej sytuacji trudno się dziwić, 
\i2 \\' dziedzinie przemysłu i handlu 
~stnieją z'lt'adnienia, które narazie nie 
mogą. być rozstFygnięte. Załatwione 
bę,ią zapewne później, kiedy epoka 
"tralc.ta~owa·' należeć będzie do prze
szłości. 

Naprzyklad sprawa - lnu ... 
Nie jest to bynajmniej sprawa bla

cha. \Vszak od nasu do cz.a~u przez 
kraj id7.i ~ fala propagandy polskiego 
lnu. Koszule z polskiego lnu, kostju
my z poJbkie~o lnu, suknie z polskie
go lnu, ubra:Jia z polsiciego lnu -
oto co każą nam kupować i nosić w 
imię hasła popierania wytwórczości 
krajowej. Hasło to w tym wypadku 
ma tem mocniejsze podstawy, że łą
czy w sobie pierwiastki pracy rolnika 
i przemysłowca. Jeśli idzie o rolnika, 
to hodowla lnu ma stanowić jedną z 
głównych "podstaw bytu rolniczej lud
ności. \Vileńszczyzny, która mocno do
tknięta została obuchem kryzysu i 
którą włókno lniane wydobyć ma na 
wyżyny dobrobytu. Poza tem len daje 
pracę robotnikom Żyrardowa, fabryki 
Braci Deutsch w Bielsku, fabryki 
.,Stradom'· i innym jeszcze. Len za
tem, to nie jest głupstwo! Dla rozpo
'wszechniania wyrobów lnianych prze
deż kolej i wojsko odbierają znaczną 
C'zęść ich produkcji na story, firanki 
do wagonów i t. p. - mimo, że po
dobne wyrOby z bawełny kosztowały
by znacznie taniej. 

Naturalnie "zagadnienie lniane" 
byłoby dużo prostsze, gdyby można 
było wyroby lniane wywozić zagrani
cę· Możeby wtedy kolej i wojsko nie 
potrzebowało przepłacać za !'tory i fi
ranki, a produkcja znalazlaby warun
ki należytego rozwoju. 

Czy jednak istnieje możliwość eks
portu lnu? Chyba, że tak! Taki lon
dyński dom handlowy Spiro i Co. w 
ciągu jednego roku zrobił z trustem 
sowieckim obrotów wyrobami lniane
mi na 90 miljonów złotych. I Polska 
zatem mogłaby... Mogłaby, a nawet 
miała sposobność! 

Mr. Spiro od czasu do czasu jeździ 
z Londynu do Moskwy dla przepro
wadzania lnianych transakcyj, \V cza
sie jednej z takich podróży zatrzymal 
.się przejazdem w Warszawie i tu 
spotkał przypadkowo kolegę z poli
techniki w Manchesterze, p. R 

- Co robis~? - pyta p. R. 
- Jadę dO' Moskwy po wyroby 

lniane. 
- Poco do Moskwy? PrzecieiJ i u 

nas dost.anieszl - mówi p. R, które
mu przypomniał się afisz propagujący 
polski len. 

- Tak? Ale nie wiem z kim roz
ma.wiać w tej sprawie ... 

- PrzYjedź do Warszawy, - po
wiada p. R. - a ja zorganizuję wszyst
ko i przygotuję konferencję ... 

Mr, Spiro zgodził się na tę propo
zycję. P. R. zakrzątnął się kolo spra
wy i istotnie, przy poparciu minister
stwa przemysłu i handlu udało mu 
się zebrać głównych fabrykantów wy
robów lnianych. Na zebranie to przy
jechał z Londynu Mr. Spiro, spodzie
~'ając się szybkiego ubicia interesu. 

Ale nagle wyłoniły się przeszkody. 
- Poco mamy eksportować, - po

wiadają fabrykanci, - kiedy wojsko 
i kolej i tak odbiera znaczną część na
s.zej produkcji? Poco nam ten kłopot? 

Kłopot!! 
Dyskusja, interwencja przemysłu 

I handlu, wreszcie przedstawiciele 
przemysłu lnianego przyjęli próbne za
mówienie na sumę 30.000 funtów 
szterlingów, które miało być wykonane 
w przeci~gu trzecll miesięcy. Po wy
konaniu tego zamówienia MI'. Spiro 
zobowiązał się odbierać wyroby lnia
ne na sumę miljona złotych mie8i~cz
nie. 

Zamówienie zostało rozdzielone 
wśród poszczególnych fabryk, a Mr. 
Spiro dostaN:zył wszelkich potrzeb
nych wzorów na zamówione przez sic
me ~. P. SprY'O odjechał zadMvo
lony do Londynu i czekał Da towar. 
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Czekał długo ... Minęły dwa miesią
ce, a potem trzeci, p. Spiro zaś otrzy
ma.! tylko nieznaczną ilość zamówio
nego towaru od Braci Deutsch 'IV 

Bielsku, którzy swoją. cz~ść wykona.li. 
Żyrardów i inne fabryki nie dotrzy
maly zobowiązania ... 
Z dostarczonego przez Braci Deutsch 

towaru Mr. Spiro jest zadowolony; 
chętnieby doprowadził do skutku całą 
transakcję, ale cóż, kiedy dla Żyrar
dowa i innych fabryk to kłopot, bo 
przecież kolej i wojsko biorą firanecz-

• • 

!B 
ki i story z lnu, płacąc znacznie dro
żej, niż za. takie same wyroby z ba
wełny ... 

P. Spiro jeździ zatem po len do 
Moskwy, chłop wileński głoduje, a my 
niedługo ujrzymy na ulicach miast 
afisze propagujące polski len i prze
żyjemy "święto lnu" obok "święta ko
nia", "święta psa" i t. d. 

Chyba, że minie epoka "traktato
wa" w ministerstwie przemysłu i han
dJu?_ 

STANISLAW GRABIA. 

Bpecjalno<ścia, o ""a,tpli wej wartości". 
l\atomiac&t pra\\"dą jest. te wygrane 50 

złotowe dają graczowi możncść bezpłatnej 
~ry w klasie nasU:pnej. Zastępują one 
dawne najniż8ze wygrane w klasach l, II 
i III, kiedy losy wygrane w jednej z tych 
kiaa nie wracały do koła. 

lvdowskie kolekturv W Łodzi 

Byloby bowiem niesłuszne pozbawić 
gracza wygrywaja,cego w jednej z pierw
szych klas, motłiwości dalszej gry. Aby 
mu ją umożlilYić Dyrekcja by laby zmuszo
na emitować do I klasy nio 195.000 losów, 
lecz 22Q.OOO, gdyż w przeciwnym razie brak 
losów zastępczych odczuwałby się w kla
sach I, II i III. Powrót 10ć!ów do kola nie
tyl'ko nie zmniejsza szans graczy, lecz w 
klasach I, II i III powiększa je. Zamiast 
bowiem 195.000 l106ów w klasie I grałoby 
226.000; w klasie II 213.000; w klasie III 
203.000; w klasie IV 195.000, 't. j. je-dynie IV 
klasa miałaby w grze tyle losów ile ma w 
obecnym systemie, wszystkie inne miały .. 
by ich wif:cej. Kolektury żydowskie: Argiewicz Chaim, ska 13; Polakow . Mojżesz, ul. 1 Maia 29; 

ul. Pomorska li; Blankiet Chuna. ul. Głów- Rejn Adolf, Gdańska 38; Rapoport Rajzla, 
na 63; Blum Chawa-Laja. ul. 11 Listopada ul Zachodnia 49; Rotholz Michał, Plac 
3; Bodzechowski Joel, ul. Cegielniana 6; Reymonta 2; RozellBtroch Symcha, Ka
Bornszta.ln Gena, uJ. P. O. W. 15; Brandes mienna 20; Schiff Hieronim S-cy, ul. 
Becalet Izak, ul. 11 LiBtvpada 59; Brajt- Pio-lrkowska 78; Sztejn Zof.ia, Leszno 43; 
sztajn Fisze!. ul. Piotrkowska 14; Brisk Szwajcerowa Zofja, ul. 11 Listopada 43; 
Jakób, ul. Narutowicza 42; Chelcmer Chil, Szylit Jaków Moszek, ul. Nowomiejska Hi; 
ul. Za\\'adzka 50; Chelcmer Josek. ul. Po- SIedzi nkowa Dora, ul. Kilillskie-go 3f!; To
łudniowa 8; Cwajg:lsft Gutman, u). warzystwo Ochrony Ludn. 2yd., Ce-gielnia
Rzgo\\'ska 1; Diament Chaim, ul. Nowo- na li; Waislic Chil, Bałucki Rynek 1; 
miejska 24; Dula Szlama, ul. Legjonów 33; Weinberg Bernard, Piotrkowska ł2; Wein
Dunkel Abram. ul. Narutowicia 31; Ezer berg Bernard. uJ. Piotrkowska 163; Wein
vel Ajzer, uL Brzezińska 21; Fajngold Je- berg Bernard, ul. Piotrkowska 317: Wein
huda, ul. Sróclmiejska 8; Frymeta Aleks" berg Samuel, uJ. Piotrkowska 00; Wolman 
ul. Zawadzka 25; Fryszberg Luba, ul. Ko- I'-.stera Chaja. ul. Narutowicza~; Wy
pernika 10; Gerber Mo.siek, ul. Zamenhofa trzyc Kurt, ul. Piotrkowska 141; Zajt-
13; Goldberg Joel, . u}. 11 Listopada 29; man Izrael'. ul. Pi,.trkowska 28; Zw. Inw. 
Gru Fajwel. ul. Zgierska 21; Gryn Dorota, Woj., ul. Sródmiejska. 10; Zw. Majstrów 
ul. Żeromskiego 85; Halpern &stera, ul. Przem. Wlók., ul. 6-go Sierpnia 4; Zylber
Na ..... rot la; Hirszberg Józef, ul. Piotrkow- man Icchok. ul. Gdań6ka 33; KaHal z Ka
ska 24; Hir6ZBohn Stanisław, ul. Piotrkow- towic wsz\'stkie oddz.) ul. Piotrkowska 54; 
ska 200; JaLka Nachman, uli. Pio<trkowska Redelicki z Warszawy, u). Andrzeja 2. 

Z powytBzego wida.ć, te dzięk~ powrot<l
wi lOć!ów do koła, gracz sam dla siebie 
trzyma los zastępczy. to znaczy, że po wy
graniu, za 108 do klasy następnej płaci zł 
40. Gdy lo.sy do koła nie wracały, gracz w 
takich samych warunkach placił do II 
klaRy złotych 80; do III - 120; do IV ~ 
160. Aby mu to umożliwić, nainiższa wy
grana wynosiła w I klasie zl 100 brutto, to· 
j . zloty ch 80 netto. 

W II klasie zł 150 brutt<>o t. j. zł 120 
netto; 

W III klaBie zł 200 brutto, t. j. zł 150 
netto. 

Wygrane te wYZ,llacz<lne były w takiej 
wysokości dlatego, teby wygrywająey naj
niższą wygraną mógl opłacić cenę losu do 
klasy następnej. Z chwilą.. gdy me d<l kla
sy następnei staniał. ni~ było po .... "Odu. aby 
cześci wygranvcł" nie zmniejszyć d<l v.'yoo'" 
kości ceny 100U do klasy następnej, t. j. 
do 50 żłO'tych, ceny bru Ho. Daje to więk
szej ilości graczy możliwość gry za tańszą, 
cene. Jedynie wygrane 50-złotowe w klasie 
IV były inowacją i stanowiły cenę losu do 
klasy naotępnej, 

Z2; Jatka ~achman, ul. Piotrkowska 66; Przypominamy czytelnikom, że każdy 
Jatka Nachman. ul. Nowomiejska 1; Jude- l'OB loterii pal1Btw'owej jest wtedy ważny, 
lewic! Sara, ul. Al. 1 Maja 11; Kahanowa gdy posiada w oopowiedniem miejscu 
Dina, ul. Piotrkowska 73; Knobel Aba, ul. pieczątkę kolektury. Znając nazwiska ko
Piotrkows.ka 192; Krell; Rywka, Stary Ry- lektorów żydowskich i chrześcijań6kich 
nek 7; Landay Ignacy, ul. Piotrkowska 46; łatwo możemy stwierdzit, pomimo zakli
Leboon Leon. ul. Piotrkowska 69; Liber- nay "naganj.aczy" i agentów, iż 1'06 przez 
man HerszJik, ul. Pól nocna 10; Lipszyc nich sprzedawany, jest pochodzenia pol
Eljasz, ul. Cegielniana 17; Littman Izrael', skiego, z jakiej kolektury pochodZi ofero
ul. Piotrkowska 32; Mandelman Icek ul. wany 106. 
L~mano""'Bkiego 2; Mandelsohn Szyja: ul. Polscy /ll'acze powinni pamifltać, że 
PlOtrko ..... ska. 6; Międzyrzecki Daniel, ul. świętym ich obowiązkiem jest kupowanie 
Piotrkowska. 61; Openhaim Leon, ul. Piotr-jlosn tylko w kolekturac •. chrzecijań. 
k()wska 27; .. Augudas - Izroel", ul. Legjo- skichr 

Wlrgrane 50-zlotowe zatem w -pierw'" 
szych klasach sa" właśnie temi wygranemi, 
nazywanemi dawniej stawka.mi, t. j. 100 zł 
IV I klasie. 

150 zł w II klasie; 
200 zł w III klasie i t. d . 

nów 10a; PaB6ierman Sura, ul. Piotrkow-

obecna zaś wygrana. 100 złotowa IV I klasie 
pozostawia graczowi po oplaceniu losu do 
klasy następnej - iO zlotych; 150 złoto\Ą'a 
w}'l1;rana w II klasie - 80 zł; 200 złotowa. 
wygrana w III klasie - 120 zł w gotówce. 

Sprostowanie urzędowe 
8. L Tieprawdą je8t, że: "Musi tu zacho

dzić jakieś nieporozumienie. albo tet panu 
pułkov.--nikowi źle tę spra "'ę zreferowa
no" ... 

Natomiast praw<łą jMt, te nie zachodzi 
tu :l:adne nit'poro7.umiE.'Jlie, gdy2 plan gry 
wynikający t pewnego systemu jest rezule.. 
tatem zllpf>lnie ściłlł} ch wyliczeń mate
matycznych i logkznt'go rozumowania. 

"\V związku z artykułem zntytulowa
nym: "Odpowiedź na polemikę dyr. Mar
ku 'n. Dlaczego (ak trudno wygrać na 10-
terji'?" zamietizczonym w nr. :l~) Orędowni
ka z dnia l:! lutego 1!J:lti r., na zasadzie § 11 
U .. ta wy Pra.;owej :z dnia 7. 5. 1874 r., pro
mę Q umJel>l.(-l.eu·ie na takiem "am~m miej
bCU i takim salD) In urukiem, na.;tt:puja
cego aprostowania: 

1. I\ieprawdą jest, że: "P. Dyrektor za
sypuje kolektorów istnym gradem zarzu
tów". l\atomiast pra\\dą jest,. że: niesu
miE.'nni kCtlektony, którzy wykorzystując 
czasy braku nadzoru nad rynkiem !'o te
ryjnym, w haniebny spo.sób wyzyskiwali 
graczy, zostali w kolosalnej swej wi!!kszo
ści z grona kolektorskiego usunięci. Tak 
zwany .,!Jwardy kurs" nie jeM !>tosowany 
do kolektorów godnych tego miana. nato
miast sa, i będą. tępieni faktorzy i kombi
natorzy, którzy żerują.c na naiwności gra
·czy, przynoszą ujmę ogólowi uczciwyCh i 
poważnych kupców - koncesjonarjuszy 
pa!lstwo .... ych. 

2. Nieprawdą. jest, te: " ... reforma, wpro
wadzona pod rządami p. dyrektora. Mar
kUBa, polegająca na skasowaniu prowiz.ii, 
jaką kolektor otrzymywał daw-niej w wy
sokości 2 procent od każdej wygranej, ja
ka padła na sprzedane przez niego losy, 
na która kolektorzy tak bardzo narzekają.. 
jest wielce nickorzyc;tna także i dla gra
cz)'. Prowizję tę wyplacała kolektorom 
dyrekcja Loter.ii, skutkiem tego kolektor 
był zainter~o\\ any w tern, aby każdy wy
grany los by ł zrealizowany. I jeśli właści
ciel takiego lo.su nie zglaszał się po wygra
na" kolektor po.sylal mu zawiadomienie i 
zapraszał go do podj(Jcia wygranej, bo od 
każdej wyplaty otrzymywał 2 procent. 
Dzisiaj nic go nie obchodzi, czy gracz ooe
brał swoją wygrana" czy nie, bo żadnej 
korzyści ż teg<l ni ema. a kosztów porta nie 
chce pono.sić zadarr.no." 

NatomiaBt p/'awdą jest, ie zaetą.pienie 
wynagrodzenia 2 proc. od wygranych, s\o
sowanego dawniej, dodatkową 6 proc. pro
wizja, w klaoie IV nie miało żadnego w,ply
VI'U na starania kolektora, aby gracz wy
graną odebrał. Wynagrodzenie 2 J)1"<>e. od 
wygranej wyplacane było kolektorom bez 
względu na to, czy wygrana była przC'Z 
~Tacza podjęta. czy nie. Kolektor nie jest 
obowiązany, :i:adn)nt wyraźnym przepisem 
zawiadamiać gl'acza o wygranej, ale w do
brze zl'()zumial~rm inLer""ie własnym, czy
ni to z.l\wsze. Kolektor jako kupiec mW!i 
dbać o to ,by jego klijent był dobrze ob6lu
żony, a. zawiadamianie o wygranej, jest 
jednym z warunków dobrej obsługi. 

Nie·prawdą. jest, ~e: "Wreeuie za wieI
,kB, zaBługę swojej Dyrekcji uważa p. puł_ 
kownik Marku/! skatiowanie tu f,wanyeh 
"napiwkÓW kolt-ktOMkich". 

Nd.tuwi8.tit prawdą jest. 2e walkę I tym., 
poni2aja,cym stan kolektorski o<bjs,'nem 
Generalna Dyrekcja Loterji Pa.ńetWO'Wej 
!l)l'ZeP'l'Owadził& zdecydowanie, ~dyż wyłu
dzane od graczy datki nie miały uza6ad-

nienia. nie bJły bowiem prowizją. ani od
rir,kodo'n :llliem. Gener-alna Dyrekcja Lote
rii P:uitwowe; wypłaca i wyplaca/a wy
grane kolektorom przed tel'minern, umie
tilCzonym w pl'zepic.>acb do planu gl·y. ie
sŁeŁy, tempo Pl'acy w D)Tekcji Loterji nie 
poz\\ala !la generalizowanie zwyczaju v.'Y
plarania pl'zed terminem wy~ranych po
szczególnym graczom. J edna.kfe DyrekCja 
bez wyjątku. nie odmawia realizacji wy
granego losu. na wiekBza, kwo~ę, jeżeli 
gracz zglosi sit: li: nim bezpośrednio. 

-ł. I\ieprawdą jest, że: "Od dawien daw
na każdy gracz doskonale wiedział. iż ko-

Prawda" równi .. 2- j~t że sprawy syste
m\!. i planu gr nikt mi falszywie refero
wać nie mógl. /ldyt jest lo dział całkowicie 
przezf>mnie osobi5cie, jako Dyrektora Lo
terii Państwowej opl'aoowywan V. a przez 
p Ministra. Skarbu, iaKo mego bezpośred
niego zwierzchnika, zatwierdzony. 

D y I' e k t o 1', St. MarkulS. 

lektorowi nic się od niego nie należy, na- Chi b dl P I k' 
u·~~:·~edli .wygra 100 tY~i~CY lub caly mi-I e a o a OW 

NatomIast prawdą Jest, że cały szereg 
Igraczy b}"l przeświadczo>ny o należnej ko-
1ektorom prowizji, gdyż byli oni świado
mie wprowadzani, przez niektórych kolek
tl)ró"" w bląd. Po objęciu Dyrekcji nie
jednokrotnie fakty te~o rodzaju stwierdzi
lem i winnych kolektorów niezwłoeznie 
pozbawilem prawa sprzedaży losó\'\o'. 

Koleżanka hl!:> sympaty'czka S. ~., siała. 
mie67Jkanka L o d 't i. umiei&ca biegle pisać 
na maH~'nje, otrzyma. pracę od zaraz.. 
.Bliżs?e wiadomości: wydział gos.pod. S. N., 
Łódź, Piortrkol"ska 86. m. 10. 

* 5. Nicpra wda, jes~ że: "Tak samo jak d, W G r o d n i e bra.k czaJYIli~a-ka-p.elulSz" 
którz ydawali napiwki za .. szczęśliwa, 1'1:- iIlika. oraz hurto ...... ni kol>onjalno-6poż1"wcze;. 
kę" nadal je dawać będą" - OTaz, że: -Informacrj u'lizieli wJ'dział gO&Dod.. S. N. 
" ... kwesije "napiwków" za. szczęśliwa, rę- 'V. Łodzi, Piootrkowska 86, m. 10. 
kę, która także istnleje i zawsze istnieć * 
będzie". ~a1y miemkani ec L (l d ;r, i, kt6r:.vbT 

Nat<>miast prawdą jest, te Generalna zdecnlQ~Hł się »Oma~ać wydajnie p:roduk
Dyrekcja za każde przekroczenie przepi- .cję artykułu codziennej potrze_by, poszulki. 
su %abraniające~o nietylko zlna~anie s!ę wany jest jako wspólnik. InfQrmacrj u
~o graczy o ~atkl, ale nawet pr~YJmowanle -doz i eli wnlz. i!'oo.pod. S. N. w Łodzi, Piotr
Ich wtedy, kiedy. s~ dobI'Qwol~/e za?fiaro- tkQw"Ska '86, m. 10. 
",ywane, pozbaWia bezzwloczllle wmne~o l * 
prawa prowadzenia kolektury. Dyrekcja. . ... 
zrobiła wszystko 00 było w jej mocy, aby . W S,I e d: e a c h, mIeśCie ~aiO'Wem 
p06tanowienie to doszło do wiadomości 0- .nledal.eko" a~za~y, odom,,:.§. SIę brak: 
gólu i dzię-ki temu, że gracze zawiadamia- .cza..~ka ze a~ła~em. hUl"toowym, s.klepu 
ją Dyrekcję o prób &ch wyludzania uapiw- jS'pozywaego, .l,,:tJkl m.l~6R: woł~w~,l1;o, slkle
ków, caly szereg kolektur, po przep.rowa- łP~ Z. WyrOO3'IDI culuermczeml ltd. Rów
dzeniu odpowiC(}.nich dochodzeń, zostal ~li- Iftle<'1.mne zawody mOR.a, się osie-dlić. Po-
kwidowany. IPIlrcle ze B,trony katollc'k.le~o społeczeń, 

6. Nieprawdl\ jest, !e: ... )o.~erja nlWi'za IStw~ lla'Pe ..... ~ion~. Wiadomości udziela l'. 
przedeta wia się gOO'Zej od loteryj zagra.- .paC1'OI1k~·6kl, SIe-dke, skl€p spożywezy. 
nieznych". * 

Natomia6t pra.wdl\ jest, te jedynym wy- Potrnebne trzy" prOf):l'8;ga'Tldzistki do roa" 
kładni!kiem, czy dana lAYterja. w porówna- sprzedażr artyuiuhJ pierw~ze.i potrzeby;..; 
niu do innej, daje graCZ()w1 większe prern- lWyna.grodzenie dzienll1.e. InfomlacJTj udzie-
ga'tywy, jea.t Buma wszystkich potl''' cen,' Lo..... od S T L"'''' l P t k 
d 

t,. h .. RIo w~·'U,;. g06P . . _., "".z, u. io r Q'W-04 
oA.ony wa.nyc od ~inkać!Qwanej eeny 10- tika 86 m. 1D (w godzinach przed pol.). 

BU. O ile suma. ·ta jetlt mniejsza, o tyle o-
gólna li: wo~a pl'zeznaCZ<lna na wygrane jeost V( M i ę d z y I' ;-e' e 7: 11 f B i li. f eJ 
większa, a. wię(: Loteria. jest dla gra.cza ,p () d J a Ił oc i e J' J' est 95 """'o<cn~t hon" l"' w 
korzystniejsza. ". vu w" 'u 

Ogólna kwo-ta J)O"trl\ceń ." Polskiei Pail.- ol'ękaclJ. Ź y{!()Iwsk·i ch. ChttMcijańscy kuipcy 
s-twowej Loterii Klaeowej jest o •. 75 l)ro-e. J rzemieśllllky, którym zaJetźy na dobrej" 
mniejsza niż w Państw<>wej Loterji Fran- ~rzyY>złości, l"9 infonnacje m~ą się zgta. .. 
cu&kiej . (I 7,11 proc. mnie.isza nit w L&- .sza.t w mie~cowych kołach Str. Nar. 
t-eTH Niemieckiej. Nie-pra wdą. je6t więc, te * 
!nterja Polska daje mniej M&OII Kł"~W'i. W Ra.domsku wyodz ~06'pod. S. N. 
nit inne rottn'j&. (uJ.. PidsudBlki!'gQ ZZ) 'P0S!ukuie dla jedne-

7. Niflpra'Wda, jest, 2e: .. Coprawda ezę.~ go z B~UlIpatY'k6w mifStrza I'Ze~nickiego ~ 
drobna 1ltU15 losów przegrywających. 0- 'n"tipóln/'ka ctjEml zał'Ol2enia jatki z mi~m 
trzYU111 jr na l)Ocieszl'nie i na t;'aehę~ \\-clQ~·em. i ";e<prrowem. J_ak d,.tą.d. Ha
"Zwrnt ·ct ów podró'-y rlo naetę-pnej kl",- domeko lt>t>t pozba!v.iony chl'z~ści iań/>kie-} 
BY " , co JC<lt @pe.cjalnością na6~ej lote:rji i to 03p/"zednży mi~a, a Polacy zapoirzebowa.n: __ 

.......... .. '- .. 



Czerwiec 

l 
CZWARTEK 

a 
KaleDdaror nvm.-kat. 

Czwartek: Marka i Mar
celego 

Piątek: Gerwazego i 
Protazego mm

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Dlug<l61aw& 
Piątek: Bożysława 

Słonca: wschód 3,29 
zachód 20,17 

; Długość dnia 16 g. 4S min. 
Księżyca: wschód 1,37 zachód 18,45 

Faza: 2 dzień przed nowiem. 

I~~ redak[ji i admini!tralji W todtt 
telefon redakcll i adminlatracji 113 .. 55 

Piotrkowska 91 
God7.iDJ przy J~ dla ittt ..... tft 

od 10·-12 
Et 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżuru.ią. apteki: Dusz

kiewicZJl'wej, Zgierska 87, Hartmana (żyd.) 
BrzezińB'ka 24. Hisz,pańskiego (żydow
ska), Plac Wolności 2. Perelmana (żydow
ska). Cegolel.niana 32, Cymera, Wólczańska 
~7, Danieleckiego, Pio·trkowska 127, Wój
cickiego. Napi6l"kow'Bkiego Z7. - -Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 

PO'gotowie P. C. K.: tel. 102-40. 
Przedwiośnie - "Szalony porucznik". 
Pogotowie ubezpi9CZalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8. 

;TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) = ,.Całus 

! nIC wię·cej'·. 

Teatr Letni (park StasZ1Jca) --" "Sroń w 
skladq;ie porcelany". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria-MetrO' - "Na z.gl1~CZatc:h ezczę

~cia" i "SrumocłJ..ód 99". 
Bajka - .. Zamach w kasyni!::". 
Capiłol - "Królewslka fruworY'h. ". 

I CO'rso - "Zaczęło się od pocahl'l1ku" 
.. Nocny alar@.". 

Pałace - .. Grunt to forsa i kobiety". 
Przedmieście - "SzaIO'ny ;poruCZ1D.'i1k. ". 
RialtO' - "Amfitrj>o n". 
Mimoza - "Melodje wielkiego miaata". 
OświatO'WY - "NJe miała bruba k<llP(}tu" 

d "Cór"Aa gen. P ankra:t,o' ... ·a ... 
Ikar - ,.Anna Karenina" i "P~mień· '. 
Miraż - "Osta!lni j)06terunek". 
Stylowy - "CzłoM&k o stu m!lskach ... . 

I 

Z RUCHU NARODOWEGO 
WIELKA ZABAWA NARODOWA urzą· 

dzoDa prorez StroDnictwo NarO'dowe, odbę
dzie się w Milanówku przy szosie Brze-
zinskiej 28 w niedzielę, dDia 21 czerwca o 
godzinie 13. DoJazd tramwajami nr. 1 i 6. 
Program zabawy niezwykle bogaty 1 uroz
maicony. Zatem uwaga: w dniu 21 czerw. 
ca wszyscf narodowcy spotykają się na 
zabawie narodowej w Kilan6wku. 

NOTUJEMY 
Zagrodzona ulica. Ulka Piękna dągną

ca się niemal od ulicy Wólczaiiskiej do ul. 
Reytana na przestrzeni około kil{)metra, 
jest gęsto zabudowana i to. a:>o ~bu B~ro
nach. Dojazd od eentrum mIasta do PIęk
nej był o rtyle :utrudniony, że 'li wlotu od 
strony Wókzańksie.i ,przeszkadza rzeczka 
JaBiek z mostem. ,tak że normalnie dojeż
dżano przez Fija,łkowską" tudzież przez 
drewniany iInost, a następnie plac p. SzuI
(;3. Obecnie p. Szulc plac ()grodzil parka
nem, ja·ko swoja, własność i d{)jazd może 
odbywać się jedynie z ·przeciwleglego 
:].{rań{)a Pięknej !przez Oby'wa·telska, lub 
Ka;tna, i Reytana· Władze mie)skie ~t~n~ly 
w związku z 'tem wobec komecznoscl .l~k 
najszY'bszego uregulowania sprawy dOJa-
zdu. (k) 

MÓWIĄ, ;tE ... 
Czy niema robotników? Cie,ka~y objaw 

mamy do zanot(Jowarua w ŁodZI. MImo 
znacznego bezrobocia brak jest wagonów 
i z teg{) wzglę·du np nie dOBz~y d.o sku~l~u 
wycieczki zbiorowe d{) Gdym, Clechocl~a 
i t. d., jakie zapowiadano. Już poprzedmo, 
:przy zbiorowych wyciecz,kach do Często
>chowy, przydzielane byly "Yagony towaro
we, zaopatrzone w ławki mezby't wy:~odne 
dla dłuższej ,podróży. Tłumaczy SIę to 
wszystko brakiem wagonów, które znaj· 
dują się w remoncie. Tymczasem na obu 
dworcach stoją rzędy wagonów wysltarcza
ja,ce dla uruchomienia :kilkunastu n~wet 
pociągów ()SO~oWycI;, a remont przeclą.ga 
sie w rnieskoDczonosć ze względu na 
sz~zuply ,personel .wa~·ztatów. kolejowych 

, reparacyjnych .. ZJa.wisko to .les't, ~ard'z.o 
niezdrowym objawem, :równoczesme bo
wiem hamuje się rozw?.l ruchu turystyc~
nego po kraju, zmniejSza d~chody kolei, 
a ponadto poz~a~ia. ~oz.n.o~Cl ~arQlbkowa
nia kilkudzie.nęclU, ]ezeh me kilkuset na: 
wet robotników, którzy-by znaleźć moglI 
zajęcie przy rem(}ncie wagonów. Ck) 

.JUDAICA 
W kleszczach łydowskłcJl ~. 

jCZy. W BeJ:c:hatowie, znanej mieścinie cha-
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lvdowska' walka 
z ograniczeniami dewizowemi 

L ó d Z, 17. 6. Nadzór nad <lbl'<lta
mi giełdowemi w dziale walut i złota, 
jest mocno nie na rękę przedewszyst
kiem i wyłącznie Żydom. Jak z\vykle 
w każdej walce wysuwają oni na 
fr<lnt argumenty naj cięższej wagi, dla
tego też, jako awangarda żydowskiej 
ofensywy na mul' ograniczeń dewizo
wych wysuwany jest przemysł, które
mu jak<lby gr<lziło ograniczenie pro
dukcji. 

Ostatnio przyznane zostały odnośne 
kontyngenty dewizowe, dla sprowa
dzających surowiec (bawełnę) dla ce
lów przetwórczych. Z tej też racji 
wwóz bawełny odbywa się, może w 
granicach zmniejszonych, niemniej 
jednak wystarczających dla kontynu
owania n<lrmalnej produkcji, a mimo 
to Żydzi stale alarmują i głoszą bez
robocie i zamykanie zakładów, co już 
stało się wiadomem każdemu robot
nikowi. Jak się przedstawia sytuacja 
w rzeczywistości? 

V,rprawdzie zapasy bawełny są być 
może mniejsze, ale zjawisiw t<l często
kr<lć ma miejsce w początkach sezo
nu, gdy nie ustabiliz<l\vało się jeszcze 
zapotrzebowanie. Nie można tego 
kłaść na karb ograniczeli dewizo
wych, ktĆ!.re zresztą w centrali euro
pejskiej amerykańskich firm baweł-

.łu.pni·ków-tka,czy znów wy1buchl za targ, & 

Inawe.t j<\.lJŻ drOlb'Ue strajki. Tkacze bekha
tOW'Bcy pracują wyłącznie niemal dla na
Ikład·ców żyd·owski«h. którzy udzielają za
mówień wlaśoide1'oiffi niewiel~dC1h tkalń 
(po l{ilka .lub kilkanaście) okrOBien. Wla
śdciele ci równie.ż w 80% Ży,dzl zaraibia .i ll. 
tieszcze _ nieźle, choć pla·ce nakładców kal
Ikul<)"wane sa, na ni,ższym pozi>OO'Il1ie, by móc 
,korukuro,wać. Taj.em'Ukę ty,ch dO'g'odnych 
iInQiżności zarobkowania zal'ówno naklad
,ców, jak i wlaśdciel'i tkalń wyja·śnia.ia, 
1I>lace samy'ch tkaczy-chalulj'}ni,ków, które 
.wynoszą, od 5 do 10 zł tY'Kod.niowo i to nie
jedno·krotnie przy 10-12 godzinach pracy 
dziennie. Posiadająlcy ,,,asny wa rszt9.t r~c1.· 
,ny tkacz za.rabia do 18 zł i to gdy pracu.ie 
ibe.z (Jograniczeń. Obecnie chal'ufpnicy wy
sta,pili ze stanow·czemi ż·ądaniami, \l.regu
dO'wania płac na poz,iomie o<lhiegającym o 
.2.'5-35% od plac tód z,k i ch, co jes't \\-pra w· 
Idzie zna.cznLm o'pustem dla fabrykantów, 
JDis1ll'niej jednak po\mdąie konjeczno~ć 
\podniesienia obecnych "Qlae conajmniej 
(} 200%. To też liq,yć się trzell'a ze s,traj
kiem, gdy·ż żydowscy nakladcy nie zechcą. 
Ilibyt skwapol,j'wie ustl\lpić woibec żądań 1'0-
oo't n i.k ów. (k) 

tydO'wska marmelada od szewca. Szy
mon Ekt;r;tajn z uJ. Zgierskiej 53 poza za
jęciem za wodowem prowa;dzil w swym 
warsztacie szewskim wytwórnię marme
lad i powideł. Wyrób odbywał się necl': 
prosta w warunkach urągających naj
prostszym zasadom hygjeny, a wobec ut y
wania naJgonszych owoców, marmelady 
były sfermentowane, tembarozicj, że dla 
barwienia ich na "sympatyczniejszy" ko. 
lor używano niezdrowyc.h barwników ani
linowych. Wytwórnię Eksz·tajna przypad
kiem ujawnila komisja i żydowskie·go spe
cjalistę pociągnięto do ()dpowiedzialności. 
Starostwo s.kaza}.o Eksztajna na '5O zl 
grzywny lub 10 dni aresztu. 

Protokólv żydowskich fabrykaDtów. 
Dotychczas urzęduje .specjalna komisja 
facllO'wa wyłoniana przez. związek robotni
ków przemysłu kotonowego i fabrykantów 
tegoż .przemyslu. Komisja >ta us'taliła juz 
.szereg iS'praw spornych, jak ,kwestję nau
czania uczniów na maszynach kotono
wych, sprawę zapłaty za 'Postoje, wynika
jące z winy firmy, o'becnie zaś rozpatry
wana jest sprawa wynagrodzenia .za wY
rób nowych artykułów, wprowadzonych 
do produkcji. W związku z. tem sprawa 
rozstrzy,gnięcia spo'ru ,przez inspektora 
pracy zos,tała osta.tecznie odrzucona, jaJco 
nieaktualna. Równocześnie specjalna. oko
miBia IUBtracyjna z udziałem przedsta wi
cieli inspel<t()J'atu przeprowadziła lustra
cję fabl'yl< kotonowych, rprzY'czem w kilku 
fabrykach stwierdzono, że umowna taryfa 
plac nie jest honorowana, Protokóły kar
ne spisano Y ' fabryce Zylberszp.ica (Al. 
J\.ościuszki 9'2). Joskowicza (Legjonów 13), 
Grinbcrga (Zacho'dnia 70) oraz kilku in
nych mniej.szych. Jak z tego wynika, mi
mo pozornego za1atwienia sporu, umowa 
w dalszym ciągu IV żydowskich fabrykach 
nje jest hono1'OIyC\na. (k) 

SYTUAC.IA STRAJKOWA 
Malarze chcą umoW}'o W dniu wczoraj

s.zym w Il1ISperktoracie Praey odbyła się 
-konferencja w spraW'ie zawarcia. umowy 
zbiorowej ,dla przemysIu malarskiego. U· 
z,,I(wniono warunki pracy, jednak worbec 
nie.m.ożności uzyskania porozumienia w 
'kwes.tH należności urlopowych, konfereu
·cję pl'Zerwano bez wyniku. Dalsze rokowa.
nia prowadzone będa, bezpośredniQ mię
dzy pracownikami i właścicielami zakła
dów. 

U :cmngoDa strajk rGZSQIZa słę. Od 
IkUku tygodni w za.kładach EHingona (ul. 
Dowborczyków 30 i Radl\'al1ska 30), trwa 

nianych, t. j. w Bremie czy Hambur
gu (Niemcy) są o wiele ostrzejsze. 

W pierwszym rzędzie zagraniczni 
d(;)stawcy skorzystali z okazji i wobec 
znanych z niezbyt skrupulatnej wy
płacalności importerów (przeważnie 
Żydów) stosują. swoiste metody, pole
gające na tern, iż muszą uprzedni<l 
zł<lżyć gwarancje BaIlku Polskieg<l, iż 
we właściwym czasie przydziel<lne zo
stanę. wa.luty na pokrycie części kre
dytowanej za surowiec. Rzecz pr<lsta, 
że gwarancje takie udziela się po zło
żeniu odpowiednich funduszów do dy
spozycji Banku. 

Powtóre stwierdzić trzeba, że mim<l 
posiadanych zapasów bawełny, zakła
dy żydowskie częstokr<lć ograniczając 
pl'odukcję, tłumaczą, że dla tej czy 
innej produkcji brak jest innego ro
dzaju domieszki, co również niezupeł
nie tłumaczy sprawę, jeżeli patrzeć na 
t<l z fach<l\vego punktu widzenia. 
Wszystko to wskazuje, że <lgranicze
nia dewizowe stoją kością w gardle 
żydostwu w Polsce, nie dozwalają. bo
wiem na dowolne spekul<lwanie, n<l a 
przy okazji Żydzi starają się zwięk
szyć ferment i niezadowolenie wogóle, 
by łatwiej osiągnąć dla siebie pewne 
ustępstwa natury niet.ylko już gospo
darczej, lecz i politycznej. (k) 

strajk 700 robotnIków na 'Przędzalni. Straj
kujący domagają /Się unormowania czasu 
ooolugi maszyn, gdyż obecnie S8, przecią,
żEmi pracą. Firma nie uwzględnia żądań 
r{)botników. wobee tego wczora.i 500 robot
ników na tkalni ,porzuciło równie,ż pracę i 
okupuje mury fabryczne, by poprzeć straj
.ku.iących przędzalników. Inspektor pracy 
i Związki Za'''odowe zajęły się l'i·kwidacją 
zaogniaja,cego się strajku. 

U Pusmua. Prze'd kiJlku d ni ll.Jm i wy
buch,i strajk w falbryce "pończoch Pu6mak. 
:-przy ul, Legjonów 11. Wczoraj po odby'tej 
konferencJi rO'hoinircy ,przerw!!l( .oQ;:u'p1!.eję 
i .p'rzyst3,l!)ili do IPracy. 

tądania fryzjerów. Z,,"iąJzefk Zaw'()o(lo· 
wych PracQ'wni,ków Fryzjerskich wystoso
wał do inspektora p'racy wniose'k o zwo
lanie konferencji t cechem fryzjerskim i 
za ~"arcie umawy miorowej. Do w'lliosl).u 
dołączono projekt u.mowy, który przewi
duje place w 3 kategorja,c.h od 31) do 50 
zJ.otych ty~niowo, zamiast do,tychcz·aso
wego procentowego wynagrodzenia. Dalej 
fryzjerzy doma,gają się z:.nieeienia tajnej 
/pracy w niedzie.lę i ś\\'ięta, 'Pl'Zy'jmo'Wania 
,prawwni,ków i uczniów tyllk,o prz;ez Zwią
zek i szere~ innych. KO'nferencja odb.ędzio 
Sii~ w bież.~c:vm tygodniU. 

KRONIKA WYPADKÓW 
Samobójstwo. W komórce na. uliey 

DrewnQwskiej 25 powieBil $ię właścidei 
tejte pOBesji, 47-letni Antoni Suwalski· 
Gdy zauważono samobójstw(}, ratunek był 
już spóżniony i przybyły lekarz stwier
dził zgon. Przyczyny samobójstwa nie u
stalono. 

KRON I KA GOSPODARCZA 
MlD. Roman .. Łocbd. Wczoraj () godzi-

'nie 10,30 przybył odo Łodz.i mlniste'r prze
mysłu i handlu, Antoni Roman w towa
rzystwie dyr. departamentu Dietricha i 
Turskiego. Uprzednio jeszoze przybył do 
Łodzi prezes Związku Izb Przemysłowo
Handl'owych inż. Klarner oraz prezes'i i 
dyrektorzy Izb Przemysłowo-Handlowych 
w kraju. Na gra.nicy powiatu 'Powitali mi
nis·tra starosta i komendant .policji. Mini
ster Homan .po przybyciu do Łodzi w to
warzystwie p.rezesa Kłarnera i prezesa 
łódz.kiej Izby Pl'Zemysłowo-Handlowe.i dr. 
Maciszewskiego, udał się na obrady Zwią
zku Izb Przemysłowo-Handlowych, odby
wające się w ,gmachu Izby Łódzkiej. W 
obra.-dach wzięli te·t udział przedstawiciele 
wladz wojewódzk.ich Łodzi. Zwia;zek Izb 
Przemysłowo-Handlowych .obradował w 
pierwszym rzędzie nad rkweetja. przydziału 
dewiz za importy koniecznych towarów, 
'przyczem I>oruszano również inne za·gad
nienia natury gospodarczej. W I!:odzinach 
wieczornych min. Roman odjeChał do 
Warszawy. 

ODPOWIEDZI REDAKCJ I 
S. Grom., Łódź. Uwa.gi zupeltnri.e s'ł'U82'.1ne. 

List nie nadaje się do OIpruIb1ilkowam.ia. 

Kazimierz Wojda, L6dt. Cieszy nM, ?oe 
'taK dOib.rze powooz,~ &ię Pa,mI w DO'woza'w
wnem ,przeds'i.ęDio'l"stwie . 

Czytelnik B. W'J Lódt. NtCEń!)ty, lil3>tu 
nie wY'dTu'kU'jemy. 

Anna Wąsowską. Lóclź. Do OiPiek.i Sila
lecmn.ej 'Przy ma.g\istra.cie. 

W. X .. Lód!. Zechrce 6i~ Pan zwrócić do 
milu. 9PT! wewuętrmych w Wa~arwie. 

Abonent R. O .. l.ódi. Nie :z;namy adresu. 
W drugliej 6pra'Wi!e poinformuje Panin, 
adwokat. 
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KRONIKA SPORTOWA 
Atleci łódzcy na 'mistrzostwach PolsJd. 

Łódzki Okręgowy Zwią.zek Atletyczny p().. 
stanowi! wysłać drużynę lódzka, na mi ... 
strzostwa atletyczne Pols.Jd (indywidual
ne), które odbędą, slę w dniach 28 i 29 bm. 
W związ:ku z tem przed ustaleniem repre
zentantów naszeg'o miasta i okręgu zosta
ną, zorgani'zowane jeszeze w bież. tygodniu 
walki eliminacyjne. Mistl'zostwa zapaśni
cze Polski mia,ły odbyć .się w bie·ż. roku w 
Krakowie, .iednak Kraków zrezygnował z 
i·ch organizacji, tak, że mistrzostwa te od
będą się w Warszawie naj;prawdopod'ob
niej. 

Boks w Łodzi latem. Jak się do'wiaduje-' 
my, se'l{'cja bokserska lódzl,iego Sokola, 
która uległa niedawno z·upelnej reorgani
rlacji, przeprowadza sys:temaJtyezne trenin
,gi sw-ych pięściar.zy, którzy już w najbliż
szym czasie wyst3!pia, w ringu. Kierownie
two Bekcji zamierza bowiem w cią.gu lata 
(lipiec, sierpiel'!) zorganizować na boisku 
cały szereg meczów b oks·ers,ki ch. Sok&l zo
stal os'tatnio porzyjęty w poczet członków 
Łódzkiego Okręgowego Zwia.z·ku HokseT
ski ego i posiada już około 40 ćwiczących 
b~Berów. 

Łodzianie na eliminacjach przedolimpij
skich. W dniach 28-29 bm. o·dbędą. się na 
Stadjonie Wojska PolIskiego w Warszawie 
przedolimpijskie zawody lekkoatletyc·zne. 
Z zawodników łódz,kich do eliminacyj zo
stall wyznaczeni: do biegu na 100 rn.tr. -' 
Radwaooki z Ł. K. S, oraz <lo rzutu k'ula, 
i d)'S'kiem Imiela z K. S. z· O. 

Międzynarodowe zawody kolarskie w 
Łodzi Projektowane na dzień 12 lipca. 
międzynarodowe zawody kolarskie tor·owe 
w Helenowie, dojdą definitywnie do skut
ku, gdyż czołowi kolarze austrjaccy wyra
zili zgodę na przyjazd do P{)lski. W tych 
dniach spodziewana jest jesz'oze odpo
wiedź od kolarzy węgierskich .j duiiskicł!.. 
Prócz kolarzy zagranicznych w zawodach 
na torze łódzkim wezmą ud'zia,ł najlepsi 
zawodnicy torowi polscy z Puszem, Ła,
czyńBkim, Klausem i in. 

KO'niec pierwszej rundy ligowej. Do za
kończenia pierwszej rundy rozgrywek li
gowych pozostało je.s.zcze 5 meczów, które 
mialyby się odbyć w dniu 21 bm. Jednak 
ze względu na -mecz Kraków-Belgrad, 
mecze Ruch-vVisla i Garbarnia-Warsza
wianka z·ostaly przeniesione na ,inny ter
min i najprawdopodobniej ()dbędą się w 
dniu 12 lipca. 

KRONIKA PABJANIC 

ZatwIerdzenie komendaDta straży- O
chotnicza Straż Po,żarna w Pabjanicach 
jakkolwiek Dosiadal'a no'Wowybrany zarząd 
nie miała dotąd oficjalnie uznanego ko· 
mendanta, :którego władze wyższe nie za
'twierdza,lyprzez dłuższy czas, Na stano
wisko komendanta Ocho,tniczej Straży Po
żarne.i w Pabjanicach zostal wybrany p. 
Feliks Hans, którego - jak się dO'wiadu
jemy - obecnie władze zatwierd.zily. Na. 
najbliższej zbiórce straży z·ostanie zatwier
<l.zenie io odczytane. Na !Zas'tępcę komen
danta zostal zatwierdzony p. Juljan Ro
szak. Obecnie Straż Ogniowa w Pabjani
cach posiada już ca1kowity Zarząd, który 
niebawem przystąpi do energiczniejszej 
pracy nad rozwojem tej organizacji. 

Nieudała kradzież. Łvsz.ko'Ns·ka Stani
slawa (l{'onoonickiej 9) zameldowa.ła w ko
nl,isarjacie P. P" że wychodząc ze s'wego 
mieszkania do sklepu, zamknęła drzwi za 
sobą na klucz. W tym czasie dwóch nie· 
znanych oso·bników za pomocą wytrychów 
dosiało się do \ynętrza mieszkania i przy
t5t.ąlp~ł,o, do grabie'ży. Nie zrdąr2yU jerdnaQ, nic 

·zapal\.Ować, gdyż w tym momencie w mie
sz·kaniu poiawHa się Stani.slawa Łyszkow
ska, która \w;zczęła natychmiast alarm. 
Złodżieje spłoszeni rzucili się do uciecz,ki. 
Na wszczęty przez Łysz;kQ<\Y.ska, alarm rzu
cili się w pogoń za nimi przechod'nie i jed
nego z nich zdolali ująć i odprowadzić do 
komisarjatu P. P. Jest nim Stanisław Ka
linowski, który niedawno powrócit z wię
zienia, ·gdzie o·dsia<l.ywał karę za !kradzież 
szynek i ,vyrobów masars,kich. Drugiego 
sprawcy nieudanej kradzieży do tej ,pory 
nie schwytano, lecz dalsze poszukiwania. 
za nim prowadzi policja. Kal1i·nowskie.go 
ponownie osadzono w 'więzieniu, do czasu 
rozj}ra wy są.do·wej. 

Wielki llopis glmDastyczny "Sokoła". \V
niedzielę. 21 b· m. o godz. 15,30 na boi/sku 
.. Sol<o>ła·' pnzy ul. Żeromskiego 19, Tow. 
Gimn ... Sookól" urządza wielJ.d ;popie gim
nastyczno-sportowy, na 'program którego 
zlożą się: ćwiczenia wolne młodzieży żeń
skie.i i męskiej, oraz ćwiczenia gimna
stycz.ne na drążku, poręczach i koniu, po
ikazy lekkoatletV'czne. igrzyska i pirami<l.y, 
bieg kolans.ki, po'kaz boksu i pilka nożna. 
W popisie wezmą udzial mistrzynie P{)l
ski: "Oliimpij·ka" p, J. Wajsówna w rzucie 
dyskiem, 'P. M. Kwaśniewska rekordzistka 
świata IV r.zucie O/3>zczerpem obura,cz, ora'z 
czołowi lekkoatleei Okręgu Ł6d1:kie.go. W 
gimn8.B'tyce ila ,przyrząda.-ch biorą udzia·ł 
druhowie !Z Wanszawy . .gimnastycy Pola
cy, ikandydaci na. "Olimpjadę" w Berlinie, 
jak: Dołowy. KOBman, Pietrzykowski, Gro
ch()wski. Do ćwiczeń przygrywa. wla..sna. 
orkiC6tra. 

PamiętajCie o haśle: 
AłS.wól _do swego P-O .swoje"· 
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We wtorek, 16 czerwca 1936 r., o godz. 5,15, zasn8Jł w Bogu, po krót
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, 
nasz najdrożazy ojciec, teść, dziadek, pradziadek, brat i wuj, ś- p. 

Wojciech Dziurkiewi(z 
przeżywszy lat 81. Pogrzeb odbędzie się w piątek, 19. bm. o godz. 17-tej 
z kaplicy przedP<lgrzebowej Szpitala Okrę.gowego przy Wałach Jana III 
na cmentarz jeżyC'ki. W ciężkim smutku pogrążeni 

żona, dzieci, wnuki i rodzina. 
Poznań, ul. Kościelna 54. Pg 5151-55,378 

Zaklad Pogrzebowy "Ceremonjal", ul. Towarowa 25. teł. 31-80. 

Skład Fabryczny BR. lASlńsHI 
Ud:!. ul. 11 Listopada 5 

poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, lniane płótna. firanki, pończochy, 

rękawiczki, IIkarpetkl, IIkład zaopatrzony w najnowsze modne materiały. 

OBSŁUGA SOLIDNA. 

~ola~ W Hi~m[l~[~ ! 
wybitny fachowiec, specjalista I 
pracujący w niemieckim 
przemyśle włókienniczym 
f a r b i a r n i, wykończalni 
(spannprasn) 

poszukuje 
odpowiednej posady 

w Polsce. 

ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 

M 
masywnej budowy 
udoskonalone poleca 

Bolesła W Kapczyński 
Łódź, ul. Podrzeczna nr. 33 - Telef. 108-55 

Firma eg~ztuje od 1889 r. D. 11 818 

g 

Łaskawe zgłoszenia "Orę
downik" zg 353 

OBRĄCZKI ŚLUBNE I wszelką biżuterię 
~ wyrób własny zegary, zegarki i platery 
06 poleca 

. zakupin najle iej w składzie przyborów Skórzanych DOBRY INTE ES w. SZYMA:NSKI 
Łódź, Główna 41 

i Stefana Skarżyńskiego 
\ Piotrkowska 133, telefon 168-88 
\) SPECJALNOŚĆ NASZA: praktyczne kufry 

~ lllU i walizy podróine, worki pościelowe oraz teki, 
\~Hl\Int nessesery, portmonetki, torebki damskie, pasy 

Duży wybór. :;...; Ceny niskie. ng 7423 

I Sklep galanteryjny 
Zakład Zdd81d " P. HOFf'NlANN _ Łódź 

"C E .R A .M I K Piotrkowska 28ła 

Celem powiększenia istniejącej w Łodzi hurtowni wyrobów 
włókienniczych, mającej wszelkie dane rozwoju, poszukuje 
się spólników-udziałowców chrześcijau. Nadającym się do 
handl'U udzialGwcom, praca i zarobek zapewniony. Osoby 
i firmy zamiejscowe, posiadające handel bławatny otrzy
mują wszelkie towary po cenach hurtowych. Informai:je Ł6df. Sienkiewicza 30 tel. 194-19. Pończochy, skarpetki, l;'ękawiczki. 
dl h h d ·ć h d l Of t . k d' krawaty. para~ole I welny 

koalicyjne i przepisowe, uprząż na konie, 
a c cącyc. pro":,a ZI a? e. er y. 1 ore~pon encJe Wy'lronuje wsze<lkie robo1y w za- Bielizna damska i męska 

pod "Dobry mteres do admm. Orędowmka Łódz ng 12531./ kres zduństwa wchodzace. Punk- guzild. koronki i inne towary. 
tu'8Jlnie i z lrwarancia. Piece i Wielki wybór apaszek. kołnierzy 

n~ 12504 piłki nożne i t. p. kuchnie przenośne na sklad:>;ie. k6w i sztucznych kwiat6w. 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. katde 
dalsze slowo 10 groszy, 5 Iicz.b = jedno słowo, 
l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie moie przekraczać 100 słów, wtem 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: t-lamowy milimetr 30 groszy. 

IIR 12 524 nit 12 5Q2 

I 
Znak oferty naprzy kład; z 1'8924, n 2 7~, d 1 790 

i t. ci. = 1 słowo. 
Dr®ne ogłoszenia w dni ,powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przed\świą.

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

Gdynia - Piekarnię \ Gospodarstwo ! Piekarnia "'11 KUPNA ~ Administracji 
zmechanizowaną sprzedam 500 000 60 mórg w całości lub CZęŚciO\\'o~tlOhrZe zaprowadzona. buelynki'" • .B domn lub po~acty kasjerki - inka-
wydzierżawie U()O mies.. pelnym Ina sprzedaż od właściciela. Sla- masywne. 4 morgi ziemi, 1)\ 000.- *HIii'WKV f sentki poszukuje. dam zabpzpie-

Dom l~pgll, zaraz objęcia. Wlaściciel. nisław Slachowiak, Kunowo. 1'0- ,·platy 8000, Otreba, JarociJ2.~Ki- Dom czcnie. Ofsrly Orędownik. ł(>~V-. 
nowy. niewykoliclWny. bez dłu- bOYIlla 7. n 12 094 wiat Gostyń. zo vi 242 parterowy. nadaj~cy się na. in- "Hipoteka. n iw _9 
gU 12000 i wiele innych domów teres w mieście lul.J willę z ogro· Trzeźwy poleca Ratajczak. Poznal).. Skar- dem kupię. Oferty Orędownik, 
bowa 18. zd 57558 Poznań zrI 57478 

Domek Kamienie 
francuskie od 90 do 100 ctm śred. 

sumienny. ~redJ1i wiek. poszukuje 
pracy stalej. może być wipś. Zna 
księgowośĆ', Oferty Orędownik, 
Poznali 2>d ~i 3U6 

& ogrodem w Starołęce. Dęvcu 
hlb GI6wnej got6wką 4-5 tysię
cy zl kupię. Pośrednicy wy·klu
czeni. Oferty Pawlak. Mosina, 
Rynek 8. n 12 607 

Domek 

kupię. Stanislaw 'Vosiński, 
18.1S kujaw-iaki i oberki (Ply,ty):j d.ioork. 17.50 KoeniJrswust. Rec:' Mieszk6w. pow. Ją.rocin. 

k!ttt.J!~t!lil.!l1131. 18.30 koncert reklamowy. tal w:olol1czelowy. zd 57 nOl 
Lw6w - 12.03 Giordano: .. An- 18.00 Koszvce. Klmcert rad.ioor- Kupię 

Pilltek. 19 czerwca. dre Chenier" (Plvty): 12.40 .. :\h-

I 
kiestry. Lipsk. Koncert powlud- gospodarstwo _ podać doklarlny 

6.30 audycja ,poranna: 12.15 noo" J. ::'Ia"'<5enet'a ('ph·tv)· 12.55 nio<wy. 18.2.0 Bukareszt. Muzy,ka opi . cene - ohięeie zaraz. wpla-
audycja dtla ",zk61: (dla d""ieci 'nfonnator tUry""tycznv; 13.00 - salon()wa. ty 12000. Oferty Oręoownik, Po-
, tan~zyc.h) .. Od gór do morza" au- życie stowarzl"t"'zel1: 14.30 muzvlka A' n P ) R znaJ). zd 57 670 
dvcja muzyczna w opracow3,niu lekka z pb·t: 17.Da chw,ila Ale- .19.GO. ngha. ( .cz.ro!!,.r.. . a-

Fryzjer 
męl'ki. dobra sila, miejscowość 
obojętna. Ofprty Oręd()wnik, Po
znań. 2>d 57 6i4 

Czeladnik 
piekarski. mlodRzy po~zukuie po
sady. Oferty Ynrjf'r Poznański 

zcIg 570UO 

~ywny. chlew. ogród. blisko 
Poznania, sprzedam. Gremtbowicz 
Toma.sz, Zakrzewo, pomta Palę· 
dzie, p. Poznań. zd 57 611 \Yarudy Taltarkie<WIicz i Benedykta ,I,-~a'ndra GIaz.unowa (płvty): 18.00 d H>re.wl a. 19.15 K~zYce .. ".ruzYka "._'_:Il!!I!III:IIlII:~ ___ llIIIIml 

HCI·tza: 12.40 prOiJ!'ra,my lokalne: . Je.dziNllY nad mO/'ize" _ feli. c,·,~all<',ka. 19.20 MonacllJuIf!' So- ~~I __ I!aIl!!'S:m=== __ !~:g 
12.50 ch'W']ika LIOOSPOdarstwa do- w~'",t. Ha,lina 7JhieJ'lzchł>moj,a-Ga- na~L.a _ S~hutD1anlla. 1~.~0 "~ede~. 
mowe.zo: 12.55 proltramy lokalne: do.DlJ<ka: 18.10 Clau·de Debussy - .. ~le$llllertp<l'ne ID~lo Je wlcden- p l . 
13.05 dzienl1ik polu'dniowv: 15.30 .plyty: 18.25 ;:krzynka prO.lrramowa sk:e. B!Jdapeszt. Koncert orko sa- O owanIe 

Kawaler 
lat 35. posiadajacy 6.000 got6wki 
i hipotekę 2.000 pozna panią do 
lat 40, właścicielkę interesu. ka
mienicy lub ll'0spodarstwa w ce
lu matrymOTIJ a11lYl1l. Oferty Ore
downik, Poznań zd 56 846 

wi3!domości lroopodarcze: 15.45 - w QlPra·c. dn. Janwsza Zulaw- 10000oweJ. w gromadzie Pacholewo powiat Agentów 
h . k k l k' 18 Ą5 . t Oborniki w obszarze 175 ha. zo- . .. rOZdl1CYWa z c or:!'ml S. -aDe allu $ -Ie«(): .i. 'DrC}l;rram na JW ro: 20.00 Anglia. (Relt. ProJZr.). Fe- stanie w dniu 22. czerwca 1936 r_ do ~przedazy kawy RlO-łt1tą.. wy-

::'fichala RelkaEla (,ze Lwowa): - 18.40 kon.cert reklamowy. sti.wa.J an.\YiE'l,<:,kiei muzyk: relil!':i- o godz. 3 po pol. w tut. Sołectwie soki zarobek. na prowlIlcJę. -
16.GO .Nokturny" - orkiestra ka- Kat0'YlCe:- 12.03 recItal Artu- neJ. Anl!JJa ,IN'at. P:ogr~) Muzyka na lat 6 publicznie wydzierżawio- Zgloszenia Ł6elź. Kililil'kicgo 180. 
meralna Dod dyr Ada,ma Her- ra Ruol?Hlste ,na !'Dh-tv): 1,2.40 - La,nec.zna. l:tI.HI 'VI~den. DUCLr ne. Thiem, Przewodn. Spółki zon 57 100 

Kawaler 

Olana (,z Krakowa): 16.45 .. SkaJ'lby J K ś ( I t ) IDlłO"",e z ('I"er BIUnera Ham Ł" 12 
PoLski" - ~Archiwa i biliJ,].iotetki·' t2:~5 ~fi~~r:a ~\;~:<'IZ'I'~ar y 1:3 ~ bl1~,i ... Z N'oweQ'o ~\~iata'" _ sym: ·owleckieJ. ng . 598 
- odczyt WYIg!L dyr. Kaz:m·erz wiadooności biE'.7-<lce: 13.15 muzyka fonia Dworzruka. Sztutgart. -I[ ·lS 

Kierownika 
KonarS'ki: 17.50 Dorad'lli'k f'TPo l'tO- lekka i t3JleCZna (]}lyty): 14.13 - .. Włoolka no~" - we'oly WI-ecWr. 22. ZGUBY 
wv - red. Józef 'Vłod3Jnkicwicz: wirudrun{}Ści zieMC'we: 15.30 IE'ik- 'Vroelaw. Zaczarowane "krzy 0- ___ lIr,_e 
18.00 progrrumv lokalne: 18.50 - cia jezyka poIEl'kie«o: 17.00 ,plyty ki" - (}pera w. Egka. 20.15 Ry/ta. 

e10 prowadzenia sklepu, pensja 
,. 225 złotych prowizja, got6wka 

na towar. Zgloszenia: Łódź. Ki
liIiskiego ll:iO. zd 57 189 biuro stud.i6w rO=3'wia ze s!u- z War5zawv): 18.00 norad,' ra- Mu,zy'ka romalT1t~"('zna. 20.20 Bu- Kołodziejska 

chaczami: 19.00 koncert bmeral- rliotechnicó'in·e (Karol ~r'l.(}be~lzk·): kareszt ... Uorowad,zen;f'- z Sęraiu" Józefa zaffi. ł,ó,lź. Gnieźnieńska P b 
lat 30. wysoki blondyn. pozna 
sympatfczną pannę. dobrej rodzi
ny. Oe matrymonjalny. Oferty 
Orędownik, Poznań zd 57 390 

Kawaler 
ny: Marceli FrE'i·d;i>on: 19.30 - 18.10 lPieśni lu,lO'we ś!a<;lk;e na - Oipel'a ::\Ioza·rta. 20.45 RadIO Pa- 18. zagubila legitymacie Fundu- otrze ny 
ouet harmo.nistów w wyk. Goska kwartet metSki: 18.35 kOillcert re- ris ... L' Amour ma,sqlle" - ope- szu Bezrobocia 111'. 48734. fryzjer damsko - mcski i fryzier-
i Kaczyń kieJZo: 19.50 lek:ka au- kJa;mowy. retka McsslWera. 211.50 Budapeszt. n 12 625 ka z utrzymaniem. Kępa Oksyw-

20.30 •. Fair-mlay" - oDow·a·r1an:e ~ ,~ --~~·""'I __ "'III. n 12 093 
Gabriela Karskiego: 20,4ii dzien- wiowe.. (plyty): 12.55 au-avcia 21.00 Bratislawa. Koncert ra- 23 ROZMAITE 

28 wzrostu średniego malarz-ar
tysta dekoracyjny pozna sympa
tyczną pann~. Cel matrymonJal
ny. Oferty Orędownik, Poznań 

. zd 57389 

rhcja m'uzyczna «ze Lwmva): - Krak6w _ 12.03 oob~u'rrl' ~_ Muzyka saqonowa. E _--.,_ ska 55, Gdynia ,.Fryzjer". 

nuk wieczorny: 20.55 PCllZadanka -dla ·dzieci wiei,"kich: 14.30 mulZY- rlioork. A nltlj a. (Re«. PrOJlrr.). - . .!J Fryzjer 
3!ktual'Jla: 21.00 koncert KVmiO- ka (plytv): 17.00 ,,·datki z (}pe- Mu.zYłka taneczna. AngUa. (Nat. potr2>ebny zaraz. Gdynia _ Gra-
niczny w wyk. Ol'k. P. R. Poo retek (lPlyty): 18.00 .,Skrzynka Pr(}~r.). Utw.O'rv fort. Alibeniza. Za b6wek. Donimirska 9. 
dyr. Gru,~orza F1tel'berJ!'a z u- o~6In,a" w. OiPr. :nl7;, Sra.nisla~·a, Koeniltswnqt. F.~"til\-a:I Bcetltove- 7 2>I.przekazem pocztoWYm l1rlzie- n 12 00;) 
rlzialem BalE'R'lawa V.'oyWwicza Bron'ew18Ikl~z,0: 18.10 wla,lomo~cl 1l0wlski. 21.10 Kr61l'wlcc. ..Sere- la Sle szybko dokladnie inTor-
(forteopian): 22.16 mn,zv'ka leklka z d.nia... 18.15 ubwo!'V na flet naody". Sztutgart. ::'Iuzvka ka;me- macH dotyczll'Cych Brazylji. cale- Fotografistka 

Kawaler 
lat 29, z got. 2.000 zł poślubi pan· 
nę z gotówką. Mlode wdówki 
niewykluczone. Rzecz traktuje 
się l!..oważnie . Oferty Orędow
nik, Poznań zd 57 500 __ . __ 

taneczna z Ciechocinka (przez ('płyt,y): 18.25 ]<'elieton: .. PIanIty i ralna baroku. Wiedeń. KCJoncert go kontygentu Ameryki Polu d- . . 
TorUll). !'I2lP~ra" red. Witolda Zechentel's: chóru i orle. wois;k. 21.15 Brnkse· niowcj. PocIać zainteresowaną r\!!uszerka rooze SIę zara~ zglo-

18.40 konce<rt reklamowy. la franc. Koncert orko symf. - treść do "Companhia Brasileira SIC. Oferty. z warUnkftllll Foto 
" KRAJOWE Ł6d~ 11 00 k t 1 cI· 21311 l\1edjGlan Koncert ~()Ii&t6w Expancao Ltda" Caixa do Do- Jelonek, Gmezno. Chrobrego 35. 

Wy. VI -;ro~~aJffii:;m~;rs~~ ~ ~ig: BerGmnenSter.· WilIDólcz~n~ mu: rreio 1.916. ęao Paul~ (B,ra2:YJja). ng 12128 
Piatek. 19 czerwca. senki żCJol'n,ierskie (!l'1yty): 12.03 _ zy1ka kamermIna z ud.z. Beh Bar- Przf ząe1aruu. odpowle~lz1 pocztą 

Warszawa - 12.011 miniatury miniatury &knzvpcowe 60łYtv z tÓ\\lka (forU. lotruczą (4 dm) zl 3 wIęceJ. 
2 sknzYPCO'W<8 (1PIy,b): 12.40 muzY'ka Warsza,wy): 12.40 muzY'ka jazzo- 22.110 Budaooszt. KQrbCe<M: tria. n 12 626 

ma~le ręczne do odstąpienia wraz, illla IIIIl'odrzieli:v w,ie.i'Skie.i: 17.00 - Gplyt1:y): 1,5.27 w l rud om-OSCI ~eldo- wa. 22.20 " ' jede(l. Symlf'onja IX 25 SZUKA POSADY 
IONk'e,tJ'lll'Wa Cp'lyt1:y): 12.55 kacik wa 6p!1y.ty): 12.55. waJ.ce '!' ~,peretek 22.15 SztGcklwlm. Mu,z. rozrYW'ko-1[ JI 

z lo.;:alem. Łódź 28. Strzelców Ka- ' Gitta Alpa di Imperio Argentina we lód21kle: 17.00 murzo lel~ka.-: Beethovena. 22.30 Wrocław. Mu-
niowskich nr. 3. n 12 627 (lpłyty): 18.00 1J2'l'Z~lad wY'daw- (plylt~): 18.00 poga,danka Łodi2Jk:i!l zyka tSJneczma. Sztutl!art. K<on- możes7. osiągnąc kupując 

I niebw - prof. lIemrvlk Mościck': R~d.z)TIY RarlJoVv1E)J: 18.111. o W~y- cert rw;rvwlkowy. Lipsk. Koe)J1- Olrłoozenia do 30 słów dla POOZ1J-
Sklep 118.10 p<ogada'n'ka a'ktllal'l13: 18.15 &!<le ootJ~.ku· 18.15 Dlos<"nkl z cert ra,d.i,(X)nkiet"trv. Koeni/tswust. kuiacycb Dooadv w tei ru-bry"e L O S 
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- la! ... ja tegO nie z.robi~'1 
- Tego jestem pewny. Za dużo 

wiem o panu, za d<l'brze znam pańsk" 
przeszłość i jeżeli z pańskiej łuki 
mnie wezmą do więzienia, to p6jdzi&
my sobie razem. Będę miał przyjemne 
towarzystwo. 

- Głupstwol Nie są,dź pan, żebyś 
mi mógł zaimponować swoją. czelno
ścią. Naiwny pan jesteś. Wszystko, 
coś mi powiedział, jest nie nowe, wy
czytałeś to z papierów uJkradzionych 
tej nocy. 

- Bezwątpienia .... 
- W tych papierach istnieją dwa 

nazwiska, moje i 1akóba Lamberta, 
kapitana ,,Atlant}"", ale niedorzeczno-

ścl" jest, szaleństwem niesłychanem, 
ŻQ.dać, aby odżyła we mnie osoba zma
Il'ła. przed piętnastu latyl Jest to wresz
cie prosty wymysł pańskiej bujnej 
imaginacji i papiery te nie zawierają 
w sobie ani jednego słowa, na którym 
moźnaby oprzeć tę nieprawdopodobnie 
głupią. historję. 

- I na to się zgą.d.z.am, papiery nie 
nIe mówią. Ale natomiast ja, ja który 
do pana mówię, wiem rzeczy, o któ
rych ani słowa nie mówią. papiery. 

- I cóż pan wiesz takiego' 
- Wiem wszystko to, co się dzla.ło 

na skalistym i stromym cyplu Wysp 
Azorskich w dzień rozbicia się "Atlan
ty". 

Dwóch łotrów 
- To niemożliwe\ - krzykną.ł były 

!kapitan. 
- Niemożliwe? - powtórzył Mau

giron, wybuchając głośnym śmiechem 
- a. to dlaczego? 

- Znajprostszej 1 niezbitej ra.eJi... 
- Jakiejże to? 
- Ja tylko jeden z mojł eórk/J. 'WY-

szliśmy cało z katastrofy, o której pan 
mówisz. .. wszY$CY ludzie załogi zgi
nęli w moich oczaeh, pochłonięCi przez 
fale. • 

- Dam panu n&t~miast dowód, 
fie talk: nie jest. 

- 1 akiż to będzie dowód' 
- Opowiadaję.e panu pewne oko. 

liczności katastrofy, które mogłyby 
być znane tylko naocznemu świadko.-
wi ... 

- Mów wi~ PfUl, le mów p!' d-
kol 

- lak widą, za.ezynuz ,IQ pan 
interesować, nieprawdaż T Mogłem si" 
był założyć, że tak będzie, ale bądź 
pan spokojny, to jeszcze nie koniec. 
Otóż "Atalanta" płynęła sobie spo-, 
kojnie i od sam go wyjazdu z San 
Domingo wiatry i morze były żegludze 
przyjazne. .. Wtem nagle zerwała. si~ 
burza, biegnąo od atrony wyęp Azor
skkh. Oszczędził panu szoJ;egółowego 
opisu tej burzy. "Ataianta" wpadła na 
skałę. Przez wybitl) dziur~ zacz~ł siO 
wdzierać woda, wszelka. nadzieja J'&.. 
tunku upadła i załega w przerażeniu 
swem tylkO ratunku sZll'kająe. wtło
czyła się do wielkiej szalupy i odcięła 
liny, Czy tak było, panie kapitanie'! 

Słuc:haez MaUJgirona nie nie odpo
wiedział. 

Młody człowiek mówił dalej: 
- Na pokładzie okrętu p<l'został tyl

ko kapitan Jakób Lambert, wspom
niany już Achilles Verdier, córka te
goi; i Chłopiec okrętowy "Strą.czek", 
jak go nazywano, ulicznik paryski, 
któremu kapitan codziennie obiecy
wał, te skończy na galeraeh, 8, .który" 
przypatrywał się burzy po amator
sku, jak z galerH w teatrze na melo
dramacie, przyklaskując hlrlrowi fal, 
krzycząc "brawo" piorunom. 

- Strączek I - powtórzył właści
ciel "Tytana", patrzę,e ciekawie na 
swego mówcę. " 

1.- No, no! jakoś dobrze idzie, wi
dz~ żeś pan nie zap1>mniał złośliwego 
przezwiSka, jakieś daw.ał tej małej 
małpie - rzekł Maugiron, uśmiecha
jąc się. - Ale opowiadam dalej: Po 
pięciu minutach conajwyżej fale mor
skie rozerwały szalupę i majtkowie 
jeden Po drugim zginęli. 

Cztery osoby na cyplu kały ueze
pione chwyciły wtedy małą łódt i roz
poczęły walkę ze strasznym żywiołem, 
chcąc przedostać się na inny obszer
niejszy nieco wierzchołek skały, który 
w niewielkiej odległości bYł Widzialny, 
jak czarna plama na białym obrusie, 
jaki tworzyła piana wzburzonych fal. 
Już od celu usiłowań dzieliła ich ma
ła tylko przestrzeń, kiedy wtem stra
szne bałwany zdruzg.otały łódź, jak 
łupinę orzecha ... 

Trzej mężczyźni mogli uchodzić za 
bardzo dobrych pływaków. Jakób 
Lambert przybył pierw zy. Achilles 
Verdier, trzymając swoją. mał'ł córecz
kę na ramieniu, postępował za nim, 
jal{ mógł najlepiej. 

Flagelot zaś, przezwany "Strl),l'Z
kiem", płynął także, spotkał szez~śl1-
wie pływający szczątek z rozbitego 

o}u'ętu i wdrapawszy się nań, był wi
dzem jednego z tych dramatów, z któ
rych jeden, gdyby go dobrze uscenizo
wać, wzbogaCiłby odrazu teatr i za
pewnił sztuce stopiętdziesiąt lub 
dwieście przedstawień. 
. Achilles Verdi er przewiązany był 
OIkoło bioder pasem skónanym; ten 
pas był to raczej wielki trros, w któ
rym mieścił się p1>rtfel pełen - jak to 
odrazu przypuszczać można było -
pieniędzy i ważnych papierów. Nie
szczęŚliwy człowiek tracił już władzę, 
lecz ostatnim wysiłkiem podpłynQ.ł 
do stóp skaty, dzieefę swoje podtrzy
muj ą.e cią 1e. 

Jak6b Lambert nachylił się, aby go 
na skałfł wciągnąć. Chwycił go za 
pas, leez pas, za słaby do utrzymania 
takiego et~aM1, pękł... t został w 
ręku kapitana. Lambert wraz z portf&
Jem. 

W teJt c4wili nadbf~ła potworna 
fala, nioQ-c za sobą. śmierć. 

Achilles Verdier, ogromem i bli
s'kością. niebezpieczeństwa przy siłach 
utrzymyWany, wyciągnął do kapitana 
rę4!e, podają.c mu chociaż dziecko 
swoje ••• 

Kapita.n był to człowiek, jak już 
panu mówiłem., przezorny, niewy
bredny w wYborze środków dla doj
ścia, do mają.tku... Był więc w tej 
chwili zajoty jedynie portfelem. 

Potrzebował tylko na.chylić się i 
wycłQ.gnę.ć ręce, aby uratować ojca 
i córkę, lecz nie naChylił się i rąk 
nie wyciągnął. Za.myślony o portfelu ... 
odwrócił głow~. 

Zdaje mi się, że obrazowo rzecz o
powiadam i je-stem pewny, że scena ta 
wyraźnie się panu przedstawia! Co? 

Właściciel "Tytana" z bladego stał 
si~ zielonawo sinym, wielkie krople 
potu spływały mu po czole, a na twa
rzy malowało się coraz większe prze
rażenie i groza. 

- Ach I - zawołał głosem stłumio
nym przez wzruszenie - pan jesteś 
chyba szatanem. 

- To bardzo pochlebne dla mnIe, 
drogi panie -- odpowiedział Maugiron 
z uśmiechem - lecz śmiem zwrócić 
uwagę pańskę., te przecież nie mam 
rogów. 

- Więc któż pan jesteśT kto, ~ 
to 1'\'lIzystko wiedział" 

- Okazuje się, że musiałem pod 
względem fizycznym zmieni~ &i~ bar
dzo, musiałem osobliwie wyładnied, 
kiedy po tem wszystkiem, co panu 
opowiedziałem, nie poznajesz pan je
szcze twojego niegdyś Chłopca okrę-
towego "StrQ.czka" ... 

- StrQJCzek!... pan t .... 
- Do usług pańskich, panie kapY-

tanie. I 

- To rzecz niepodobna! 
- 1akkolwiek niepraw d opod ob na, 

a jednak zupełnie prawdziwa.. 
Maugiron przemówił swoim daw

nym głosem, przybierając akcent u
licznika paryskiego, ostry i przenikli
wy. 

- MóWiłem panu kiedyś, kapita
nie, jakeś kazał moją. biedną. skórę 
garbować, tam het, na drugim końcu 
świata. .. mówiłem panu, że nic nie 
ginie w naturze i że ci to razem od
dam kiedyś. A co! nadarza się okazja, 
będziemy się rachować. 

lakób Lambert podniÓSł głow~. 
- DopraWdy - zawołał - są.dzQe 

z tego wszystkiego, dziwię się, jak 

człowiek taki jak pan takim nieostJ'oilj... - Rozumiem wybornie ciekawoŚł! 
nym się okazuje. pańską. i łatwoby mi było ją. zadCJlW()-

- W ezewe laźy m-oj", nleostro1J.. lić, ale opowiadanie mego życia za da.-
DOŚĆ'! - spytał zimno Maugiron. lakoby nas zaprowadziło i Jl!l"ZYP'I'"8.w1-

- Posiadasz pan tajemnicę. która. lo o stratę drogiego wielce tej nocy: 
może mnie zgubić, posiadasz ję. ty czasu. Wreszcie zwierzenia przedweze
tylko i tak zuchwale, tak bezmyś'lnie 'Sne szkodziłyby powodzeniU moi oh 
włazisz w szpony tygrysowi. Przyeh<>- :pamiętników, które cheę niezadługo 
dzisz sam jeden vi nocy .• " tu, na wydać drukiem. • 
mój statek, doprawdy, to więcej ja'k Ex..:kapitan zrobfi gest zdziwienia. 
zuchwalstwo, to szaleństwo... - Cheesz pan swoje pamiętniki 

- To tylko zaufanie, drogi panie... publikować? - ~wołał. - KpiSZ pan. 
czyżbym przypadkiem miał domać sobie ze mniet 
zawodu' - Wcale niet Sł<:m"O MauguOll8, 

Prawa ręka 1ak6ba Lamberta, 11- nie pewniejszego! 
kryta dotąd na piersi, wydostała się w - Widocznie masz pan gwałtown, 
tej chwili z pod surduta, uzbrojona w ochotę zwrócić na siebie uwagę poli
pistolet. cji i ściągnąć przeciw sobie SU!l"OWOŚ~ 

- Gdybym cię wysłał na taml.en prawa 't 
świat - wyrzekł cóżbyś powi&- - Ol co to, to nie ... niema D& .... 
dział f mniejszego nawet niebezpieclZeństwa.. 

- Prosiłbym pana. grzecznie, &byś - Jakł..o' 
poszedł pierwszy dla wskazania mi - Autobiograf ja, «) kt6re.J mo.F&, 
drogi - odpowiedział Maugiron, w podpisana pseudonimem, ukaże Iri~ 
którego ręku zabłysł jednocześnie T&- pod tytułem: "Pamiętniki J)O'9Z1lkiwa-
wolwer sześciostrzałoWy. Oto... cza złota w kopalniaCh paryskich". 
znam pana trochę lepiej, drogi panie, Czytelnicy stanowczo będę. myśle1l, 
niż się panu zdaje. Przychodząc od- iŻe to jest zmyślona. hi9tO'l"ja, będą :po
dać ci małę. wizytkę i pogawędziĆ tro- dziwi ali talent, bujną. wyobraźnię. a. 
chę o interesach, mam si~ na baczno- przedewszystkiem realizm nieznanego 
ści. autora. 

-- Niema głupich! Teraz twl niech - A pan spiszesz fy1!k.oI takty !'Ze-
pan robi, jak pan sam uważa. ezywfste, tylko prawdę 1 

- Jeśli pan masz .ochotę, to 1 oW- - Samą praw~ i me w1pJ, 1* 
szem, mGżemy sobie i po ameryk ań- tylko prawdę. 
sku porozmawiać! UP'l'zedzam tylko - To będzie bardzo cIekawe l wiel-
waszą wielmożność, że mam w drugiej ce zajmująocet 
kies?eni drugi rewolwer. lest to 1"0- - To przeclet, do ~ piOll"UllÓW, 
dzoniusieńki. brat tego(), co go pan wi- wiem doskonale. Ale jeżeli łMka, 
dzisz przed sobą.. W ten sposób życie mówmy o czem innem, bo nie potrze
pańskie jest mniej więcej dwanaście buję zapewne mówić pan1l, drogi. k&
razy w moich rękach. pitanie, że nie przyszedłem ta. w nocy 

- Żartowałem tylko - mruknął Po to jedynie, aby usłyMeć pochwały 
Jakób Lambert z twarZ'ł zmienioną., zasług, jakie na pOlu literatury bele-
chowając swój pistolet. trystycznej położyć mam zamiar. 

- Doskonala - odpowiedział MalI- lak6b Lambert kiwną.ł głową w.:. 
giron - byłem tego pewny, oddawa- ~osób twierdzQJCY .... ~ 
łem sp.rawiedliwość dOWcipowi i jo- - Przyznajesz pan bez lrudnMet -
wialności pańskiego eharakteru i je- mówił dalej Maugiron - te jestem. 
stem przek.onany, że odtąd żadna całkowicie panem położenia. 
ehmurka nie zasępI horyzontu naszej - O! za pozwoleniem - krzyknął 
zgody i przyjaźni! Tak więc - mówił były kapitan okrętu - to jest właśnie 
dalej Strą~ek.Maugłron - na.leży to jedyna rzecz, której przyznać nie mo
jut uważać za fakt, nabyty dla histo- gę I 
rji. że szanowny pan nie zaprzeczasz Maugiron, a raezej Sirłezek, ong[ 
tożsamości swej osoby z osobą. mego chłopiec okrętQ1WY, z trudnością. po
niegdyś szefa, kapitana Jak6ba Lam- wstrzymał zdziwienie, usłyszawszy ta-
berta? Nieprawda, panie?! ką. Odpowiedź. 

- Musi tak być, kiedy inaczej być - Jednakże - odpowiedział ---
nie może - rzekł chmurnie kapitan. - ponieważ pan sam przyznajesz, że j&
Ale jakże się stało. źe ty ocalałeś' steś Jak:6bem Lambert, zdaje mi si~ 
~ Najprościej w świecie I Siedzia- wię<: .. , 

łem sobie, jak można najwygodniej, - To się panu źle zdaje - przerwał 
jakby na koniu, na jakimś szczątku właściciel "Tytana". - PrzYznaję, ale 
rozbitego okrętu, podczas, gdyś pan dlatego, że jesteśmy sami. Gdyby się 
stracił przytomność, pozostawiwszy kto trzeci znalazł między nami, prze
Achillesa Verdier Jego losom. Burza czyłbym energicznie i sam djabeł nie 
uspokajała się pOWoli 1 morze zaczęło zmusiłby mnie do przyznania; pl"Z&
opadać, Co zmieniło zupełnie porz.ę.dek czyłbym tern czelniej, że łlan nie m.a:sz 
i bieg prądów; mój szczą.tek i ja, sie- dowodów na poparcie swej ska:rgi i te 
dzę,cy na nim nieborak, zostaliśmy za- papiery skradzione nie są dostatecznI), 
gnani daleko na pełne morze i dopiero broni Q. przeciw mnie. To tei: jestem 
na trzeci dzień spotkałem ()Ikręt, który pewny, że uwierzonoby nie panu ..• 
mnie dostrzegł i przyjął na pokład. - Nie mam dowodów 1 - powtó
Był jU2J czas wielki, byłbym um&ll'ł z Il'zył Maugiron, wzruszająo ramiona
głodu, jut 8ny mnie opuszczały i ma- mi -- za k()go mnie pan bierzesz! 
chinalnie tylko trzymałem s.ię mojej Przypuszczasz więc pan może, iż po
deski zbawienia. pełniłbym taką głupi" niedorzeczność 

-- To wszystko łat"M) rozumłem - 1 takie szaleństwo, żebym się czepiał 
rzekł Jakób Lambert - ale inna"rzecz człowieka takiej jak pan zażywające
je'St Więcej jeszcze, zdaniem mojem, go opinji 1 powa.gi i takiej siłY, gdy .... 
zadziwiaję.ca i wytłumaczy~ się nie bYm nie miał rą.k pełnych dowodóW, 
daje, a rzeczą. tą. jest zmiana, jaka za.- aby wysłać pana na jutrzejszy nocle§ 
szła od owego ezasu 'W' eałej osobie do więzienia. Nicby mi łatwiej nie 
pańskiej, w języku, W' sposobie wyra... przyszło. I 
tania, w Pańskieh zwyczajach i ma,.. lakób Lamberl r;aezQ.ł tracić pew-
njerach. ność siebie, na chwilę odzYskaną.. 

- Jednem słowem - przerwał - Czy wolno mi się spytać, w jaki 
M8,uglron, kt6rego twarz przybrała byś się pan sposób wzią.ł do osiągni~ 
wyraz komiczny i dumny - pytasz się cia tych rezultatów? 
pan siebie, jakim sposobem nędzny, - Mam bardzo bliskie stosunki 
mizerny Strę.czek, chłopiec okrętowy, 1; trz ma bardzo poważnemi osobami, 
łobuz paryski, uUC2mlk i łotr, którego które urzędowały w Saint Domingo 
żadna kara poprawić nie mogła i któ- piętnaście lat temu -- odpowiedział 
ry wszystkIe kary obojętnie znosił, Maugiron - jedną. z tych osób jest 
ten gałga.n, którego akademją. były konsul franCWlki w Saint Domingo z 
szynki podrogatkowe i sprzedawanie r. 1839. On podpisywał paszport sza
kontrl!l.~arek pod teatrami, stal się e- nownego pana i niczego.bym więcej 
leganeklm Mauglronem, człowiekiem I nie pragnął, jak odnowić z nim znajo
d~brze ~łożony~, gentlemanem, ~a- mC'Śd. Mogę go przyprowadzi~ do pana 
mIeszkUJącym pIękny pałacyk, posia- jutro rano, jeśli pan sobie tego ży
dającym angielskie konie i liczne sto- czysz. 
sunki w wyższem towarzystwie. Maugi'l'On kłamał z rzadką. o2\elnO-

- Zgadłe.ś pan - to stI:wIałnłe ~ 
pytania, jakie sobie zadaję. ., - '(Ciąg dalszy nastąpi). 
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·0 rzy ie gaże gwiazd" starożv ny[h 
Także przedstawienia urz~dzano z prawdziwym przepychem i zbytkiem 

Gwiazdy i gwiazdorzy filmu pobierają 
ga,1;e wprost królewskie. A przecie1; docho
dy ich bledną w stosunku do ga1;, jakie o
trzymywali 

artyści i artystki za czasów starogrec-
kich i starorzymskich. 

Rozrzutnej hojności, z jaką odnoszono 
się do wielkości scenicznych, odpowiadały 
także 

przepych l koszłownoścł, z Jaklemł 
InsceDizowano przedstawienia. 

Wobec <Ylbrzymicb sum, jakie na te cele 
przeznaczano, nikną formalnie koszty no
woczesnycb rewij i igrzysk. Z notatek Pli
niusza starszego (ur. roku 23 po nar. Chr. 

- przyp. red.) dOWiadujemy się, te bogaty 
patrycjusz rzymski kazał na &cenie urzą
dzić 

sztuczne Jezioro w basenach marmuro
wych., w których pluskaJ, nagie Na-

Jady (nimfy). 

Cale ładunki okrętowe tropikalnych drzew 
i roślin sprowadzano do Rzymu dla od
tworzenia bajkowego krajobrazu na 'scenie. 

Cezarowie rzymscy inscenizowali przed ()oo 

czami widzów prawdziwe bitwy morek,ie, 
a w teatrze Nerona odtwórcy scen boJO
wych rozgrywali ze sobą 

'f1lIJd .a iJnłeri ł żYcie. 
tycie ludzkie przeeiet bY'ło tylko przedl 
miotem bandlu,kt6rym bogacz szafować 
mógł, jak cbciał. (Wip) 

Nawet odtwól'CY mniejlszych ról zarabiali 
dziennie sto do dwustu złotych. Tancerki 
dionizyjskie otrzymywały za wy,stępy swe 
sumy tak wysokie, jakich 1;aden zespół tan
cerski dzisiaj nie osiąga. Każde z tych 
dziewcząt otrzy;mywa.lo gażę dzienną, od
powiadającą mniej więcej sumie cztery;stu 
do ośmiuset złotych. 

Lecz cóż ostatecznie znaczą te zarobki 
wobec gaż, jakie otrzymywali .pierwszo
rzędni aktorzy. Kitherode Amphibios, je
den z najsławniejszych aktorów z 3 stule
cia przed nar. Chr. 

W Anglii nie żenią się dla pieniędzy 
P'rzewaiają wczesne małżeństwa - Posag jest ,rzadkością 

otrzymywał za każdy występ mnlet 
więcej 10 tys. złotych. 

Nie ma dz~siaj chyba arty,gty, któryby po
szczycić się mógł podobnem honorarjum. 

Także Rzymianie nie bY'li małostkowi, 
o ile chodziło o gaże dla artystów scenicz
nych. Aktor RosciUi! otrzymywał za wystę
py gościnne w czasie igrzysk, trwających 
4 - 6 tygodni, honorarja wYlSokości 300 tys. 
złotych. 

Fantastyczne wProst sumy płacono 
aktorom u schyłku potęgi imperium 

rzymskiego. 

SzczegÓlnych wybryków dopuszczał się ce
sarz Nero. Ulubiony jego aktor otrzymał 
od niego z biegiem czasu przeszło 2 miljar
dy sesterców (ok. 600 mHjonów zł). Wśród 
aktorów starożytności wielu zdołało zebrać 
olbrzymie fortuny. Zresztą olbrzymie te 
gaże otrzymywali nietylko aktorzy, gladja.
torzy, tancerze i tancerki, lecz i 

wybitni przedstawiciele nauki I Utera
tury mogli być zadowoleni ze swych 

dochodów. 

I tak otrzymał Pliniusz młodszy (ur. w r. 
62 po nar. Chr. - przyp red.) za jedno je
dyne dzieło sumę, odpowiadaj!\,cą dwu 
mBj. zł. Wielka sława i uwielbienie, jakie
mi cieszył się jako przyrodnik i pisarz, 
Uispr3.lwied1iwiają nadzwyczajne to bonora
rjum. 

W jaskrawem przeciwień,stwie do hoj
ności, z jaką dotowano sławnych aktorów, 
pozostawalo socja.Jne położenie wielkiej 
masy komedjantów, muzyków i tan>eerzy. 

Pozbawieni wszelkich praw Obywatel. 
skich, narażeni byH każdej chwiH DB 

karę chłosty lub nawet śmierć. 

Utrzymywanie sto.sunków z takimi "bi· 
strionami" ucbodziło za rzecz uwłaczającą 
bonorowi. Bywało w5zak1;e, że niektórzy z 
tej szarej m3iSy wypływali dzięki tałento
wi lub protekcji moźnych i wybijali się na 
82'!CZyty życia publicznego. Wówczas to se
natorzy i wy'socy dygnitarze zabiegali o 
ich względy i usiłowali ich pozyskat ko-
8ztownemi podarkami. 

Rzecz oczywista, 1;e między ty;IDi sław
nymi aktorami 

panowała snna rYWalłzacJa. 
WllIlczono nie tylko o względy bogafego i 
potężnego protektora, lecz tak1;e i przede
'WlSzystkiem o poklwsk. Posługiwano się 
więc nieraz metodami, przypominajl\lCemi 
tywo nowoczesne metody reklamy. Sław
ni aktorzy posiadaJi swoich wł3iSnych, do
brze zorganizowanych klakierów. Nieraz 
przycbodziło między klakami rywalizują
~ch ze sobą wielkości &Ceniczn~h do 
krwawycb zatargów. 

Ulubionym wiekiem "dojrzałości" mal
teńskiej młodych Angielek jest wiek 22 
lat. Przeszło połowa wszystki,ch cór .M
bionu staje w tym wieku na kobiel'Cu 
ślubnym, lub jest już kapłankami domo
wego ogniska. Jak młodo wychodzą An
gielki zamąż, wynika z dodatkowej sta
tystyki, która za rok ubiegły stwierdza, 
że z 342 tysiące dziewcząt aj; 52 tysiące 
były małżonkami, a częstokroć "mamami" 
poniżej - 21 lat. 

A.le i wśród rodu męskiego przeważa 
wczesna chęć żeniaczki. Wiek 25 lat jest 
ulubionym wiekiem likwidacji kawaler
stwa w Anglji. W kraju, który odznacza 
się przywiązaniem do rodziny kl'ólew,skiej, 
nie poskutkował - widać - przykład 
króla Edwarda VIII, do niedawna popu
larnego "Prince Charming", skoro do 40 
ro:m życia aj; 96 procent wszystktch męż
czyzn angielskicb już nosi złote kajdany 
małżeństwa. 

Odnośny odcinek u kobiet wynosi z 30 
rokiem 85 proc. 

W młodym wieku różnice lat między 
nowożeńcami są małe. Dopiero w star-
8Zy;ID zdarzają się znaczne dysproporcje. 
Ale nie są też wyjątkiem małżeństwa, 
gdzie ulubienica kończy właśnie 18, gdy 
pan "młody" przekroczył sześćdziesiątą 
"wiosnę". 

Naogół w<szakte obraz "problemu mal
teflJSkiego" przedstawia się w Anglji w 
ten sposób, że wczesne malżel'J,s!;wa prze
ważają. Jest też cbarakterystyczne, że we
dług statystyki londyńskiej uboższe dziel
nice bynajmniej nie ustępują wytworne
mu "West-End'owi" co do liczby zawie
ranych małżeństw. 

A pamiętajmy, fe posag, jaki prakty
kowany jest na kontynencie, jest w Anglii 

Leka1rze na spadochronach 
W Nowym Jorku liczny zastęp lekarzy 

oraz pielęgniarek został poddany wcal~ 
ciekawym ćwiczeniom. Wszyscy zostalI 
zaopatrzeni w maski gazowe oraz kulerki 
z pelnym kompletem narzędzi chirurgicz
nych, a dalej w spadochrony. Następnie 
ładowano po kilka osób w samoloty. po
czem wszyscy musieli z pewnej wysokoś
ci wyskoczyć i lądować ze spadochronem. 
Władze wyszły z założenia, że muszą bez
warunkowo personel sanitarny tak prze
szkolić, te gdy zajdzie potrzeba transpor
towania pomocY lekarskiej samolotami. 
a te nie będą mogły lądować wskutek bra
ku lotnisk, personel " będzie musiał za po
mocą spadochronów dostat się wszędzie, 
gdzie zajdzie tylko tego potrzeba. 

Koleje angielskie nadają obecnie parowozam pośpieszn-ym nazwy sławnych p1l1łk6w 
:wojsk ~j.'ch. Na zdję.ciu uroczYIStość chrZlcin parowozu no, stacji Romford,. 1mj~-

.- ru,ęm P.uJ;:u pi~cl;lQty Esae~ -

rzadkością. Jest rzeczą młodego kandY-1 Przez pryzmat statystyki malteńskiej 
data samemu utrzymać żonę i rosnącą ro- ukazuje się zarazem odcinek 1;~i& eko-
dzinę. nomicznego Anglji. 

Koło mle1seowości Lłnz " Amtr1l, wykolen się poocią.g pośpieszny WiedM = Pant, 
przyczem dwie osoby ponios-ły śmierć a kilkanaście odniosło rany. 

, Na widok Evlindra kobiety· mdlały 
Lord Major Londynu (bunnistn:) mial 

w r. 1797 ciężki orzech do zgryzienia. Kró
lewska poliCja zaaresztowała na ulicy 'Ja
mesa Hatherington, handlarza ulicznego. 
który zjawił się w niezwyklem., natural
nie jak na owe czasy, nakryciu głowy, a 
mianowicie w cylindrze. Był on jednym z 
pierwszych, który pojawił się publicznie 
w cylindrze. Protokół policyjny oskarżał 
go, że zjawił się na ulicy w wysokim in
strumencie, o połyskującej barwie, obliczo
nym na to, ażeby spokojnych ludzi stra
szyć, aresztowany podaje, że ma być to 
rzekomo "jedwabny kapelusz". Instrument 
ten policja, przedłożyła jako "corpus delic-
t ·u . 
l . 

Rozprawa przed Lordem Majorem 
stwierdziła, że cały szereg kobiet na ten 
niezwykły widok zemdlało. dzieci wrzesz
czały, psy szczekały i wyły, a najmłodszy 
syn handlarza skór Thomasa, wybiegając 
od mydlarza z kupioną świecą. ze strachu 
upadł i zła.mał rękę, stratowany przez u
ciekający tłum. Oskarżony bronił się, że 
wolno mu chodzić w takiem nakryciu gło
wy, jakie uzna za potrzebne, poniewat ża
dne prawo nie czyni przeszkód w tym kie
runku. Jako przykład podał, że wynalaz
cę parasola, gdy się poraz pierwszy zjawił 
na rynku, prawie że ukamieniowano. On 
jednak ze swoich praw nie zrezygnuje, 
gdyby miał nawet ciężkie konsekwencje 
ponosić. Wywody te nie pomogły. Hatbe
rington został zasądzony spowodu "złama
nia spokoju i podżegiwania do zaburzeń" 
D6 k~ 500 funtów - gwarancji, że więcej 
nigdy nie pojawi się w cylindrze na ulicy. 
Hatherington, ni~chcą.c stracić 500 .fpn-

t6w, więcej w cylindrze się nie pokuał, 
ale nabrawszy przykrego doświadczenia, 
dożył tej chwili, że ju1; następny wiek --, 
zostal wiekiem cylindra. 

Byli kombatanci belgijscy wznO!Szą nad 
!zerą O'lbrzymi pomnilc tr~gicznie zDlQrle
!lQ bQbg.tęrnkiegQ lcrqljl. Belgqw Alberta, 
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